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Jeżeli rycerstwo średniowieczne nieśmiertelne zyskało 
wawrzyny na rozlicznych polach bitew, to równie wielką 
sławę zdobyło sobie duchowo rycerstwo tego czasu na polu 
hauki. Nieprzeparta, niewyczerpana siła zwyoięzlui, jak się 
tam w waleczności objawiła, tak i tu na polu duchowem 
wywołała podziw uwielbienia objawem niespożytośoi swojej, 
ogromem swoich owoców. Olbrzymami są mężowie nauki 
średnich wieków, a odznacza ich przed innymi energia my­
śli, która przeniknęła wszystkie głębiny wyższej nauki, ża­
dną niezrażona trudnością, wiara i zamiłowanie religii, któ­
rej czas i siły poświęcili. Tego pięknego zastępu ducho­
wych szermierzy wodzem jest ś w. T o m a s z  z A k w i n  u, 
ojciec filozofii chrześciańskićj, tak zaszczytnie, wysoko wy­
niesiony, z takim uwielbienia ogniem przypomniany kory­
feuszom nauki przez Ojca św. Leona XIII w przesławnej 
Lricyklice Aeterni Patris, polecony z zapałem godnym świę­
tej sprawy kształcącej się młodzieży, postawiony dla niej 
busolą prawdy, fundamentem prawdziwej nauki i wykształ­
cenia. Któż nie przypomniał sobie pod wrażeniem tego 
wielkiego orędzia, co „sapientiam Tbomae“ stawia po księ­
gach objawienia, wielkiego poprzednika w toni uwielbieniu 
nieskażonej jego nauki, Jana XXII, który aureolą świętości 

ukoronowawszy, liołd złożył jego nauce, kiedy wyrzekł: 
utolle Tkomam et dissipabo Ecclesiain.“ Cóż dodaćby można 
ćo wieńca pochwał słusznych i sprawiedliwych wielkiego 
P a p ie ż a  ?

Gzem Augustyn św. był w czasie patrystycznym i dla 
^jego, tern Tomasz św. w scholastyce średniowiecznej i dla 
*ńćj. Jak w Augustynie wszystkie promienia patrystycznej 
nauki w jedno zlały się światło, tak i w Tomaszu skoncen­
trowaną mamy wszystkę naukę jego czasu. Słusznie na­
rwali g0 współcześni Doctor angelicus, bo na to imię zło- 

się w nim głębokość myśli, przenikliwość i trafność 
Siłdu, subtelność dystynkcyi, bogactwo nauki, zamknięte we 
Wszystkich jego pismach. Historya na świeczniku posta- 

to imię i mc go nigdy nie zaćmi, dopóki stanie ehrze- 
8ciańskiej nauki i chrześciańskiego wykształcenia. Tomasz 

Akwinu jest pomnikiem świetnym tego, co wykonać j 
rboże duch Judzki na polu nauki, kiedy światłem clirześciań- 

Wa> Kościoła jest oblany. J
Tomasz z Akwinu, młodszy syu hrabiego z Akwinu, | 

] oq ewm°ueg° z domem Hoheustaufów, urodził się w roku 
425 (podług innych w r. 1227) w Koccasicca albo Aąuino, 
ledałeko słynnej siedziby Benedyktynów, Monte Cassino, j 

j. °pcu pięcioletniego oddał ojciec na wychowanie zakonni- i 
,j0ltl 'v Monte Cassino, gdzie po sześciu latach nauki tak 
PJrzał umysłowo, że mógł być posłany na uniwersytet do 
Niupolu, gdzie także sześć lat spędził. Świetnie i z chlubą j 
onczył tu nauki, zachowawszy czystość serca i niewinność j

i duszy, wyniesione z Monte Cassino, mimo strasznego roz- 
j  wolnienia obyczajów, jakiem się odznaczała niestety mlo- 
j dzież w Neapolu. Coraz bardziej też odzywało się. w du- 
j szy powołanie do życia zakonnego i młodzieńcem szesna- 
| stoletnim ubrał się w habit św. Dominika. Rodzina jego 
j sprzeciwiała się temu i chciała go w yrw ać z zacisza kla- 
| sztornego, dla tego przełożeni klasztoru wysłali go do Pa­
li ryża, aby go dalej usunąć z przed jej ócz. W drodze 
| jednakże dosięgnęli go dwaj bracia, którzy się znajdowali 
( wówczas w obozie cesarskim, i sponiewierawszy, posłali do 
j Roccasicca, gdzie go pod ścisłą straż oddano. Tu dwie sio- 
i stry jego usilnie pracowały nad tem, aby złamać w nim 
| postanowienie, — przekonane jednakże przez niego, pośre- 
j dniczyły mu uawet później w korespondencyi z przełożo­

nymi klasztoru. Haniebniejszego środka chwycili się jego 
j bracia, bo z pomocą wszetecznicy, sprowadzonej z Neapolu, 

chcieli zedrzeć z niego sukienkę niewinności, aby złamać 
j później tem łatwiej jego ducha. On przecież głownią roz- 
| paloną, którą rzucił za nią, uwolnił się od pokusy i matkę 

i siostry pozyskał sobie, że mu dopomogły do ucieczki do 
Ne a; :>!;■■ gdzie w klasztorze bezzwłocznie złożył śluby. Je­
nerał zakonu posłał go do Kolonii, do Alberta Wielkiego, 
który mistrzem stał mu się nauki i w rychle poznaws" 7 

j talent świetny ucznia, głośno wypowiedział o nim, że w 
j sława jego imienia po całym rozejdzie się świecie. Ki y 

w r. 1245 posłany został Albert do Paryża, przydany mu 
i został Tomasz, aby tani kontynuował studya. W trzy lata 
j potem wrócili obydwaj do Kolonii, gdzie Tomasza miano­

wano pod okiem Alberta magistrem studyów. Tu się roz- 
poczyna karyera publicznego jego nauczycielstwa. Wkrótce 
przecież odwołano go do Paryża, gdzie z posłuszeństwa 
przyjął samodzielną katedrę. Wnet rozeszła się ztąd jego 
sława po wszystkich krajach, a po wszystkich drogach zbie­
gała się młodzież do Paryża, by słyszeć słowo nauki z ust 
mistrza i pod jego wodzą nurtować w jej głębinach. Nie 
starło to wszystko uroku pokory z świętej mistrza postaci, 
który jawnie wyznawał, że cały skarb wiedzy strumieniami 
laski z krzyża tylko spłynął do jego duszy. Spory naukowe 
zakonów żebrzących z Wilhelmem de St. Amour wyrwały 
go na czas pewien z Paryża, kiedy go Papież wraz z Al­
bertem do Włoch powołał, aby zbadać ich zdanie w tym 
względzie, ale wrócił znów niedługo napowrót, obroniwszy 
świetnie razem z nauczycielem swoim zakony żebrzące. Od­
tąd przez pięć łat i uczył i pisał ku podniesieniu chwały 
Bożej i świetności nauki, aż Urban IV do Rzymu go po­
wołał. I 011 i jego następca Klemens wysokie kościelne ofia­
rowali mu godności, od których przecież wymówić się umiała 
pokorna dusza zakonnika. Powróciwszy raz jeszcze do Pa­
ryża, dwa lata tylko tu bawił, gdyż kapituła jeneraluajego 
zakonu posłała go do Neapolu jako nauczyciela uniwersy­
tetu. Wjazd jego do miasta był prawdziwym pochodem 
tryumfalnym i hołdem świetnym, złożonym jogo nauce. 
Niedługo jednak tam bawił. Papież Grzegorz X powołał 
go w r. 1274 na Sobór Lyoński, gdzie chciał korzystać
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z jego uczonośei i zasobów jego nauki, ale Pan życia 
i śmierci rozrządzi! inaczej, zabrawszy do siobie sługę wier­
nego wśród podróży, w opactwie Cystersów Possanuora 
7 marca 1274 r. Albert Wielki, mistrz jego i nauczyciel, 
zawołał z żalom, dowiedziawszy się o rychłym jego zgonie, 
że zagasło światło Kościoła. I rzeczywiście sprawdziły się 
na nim słowa Pisma św.: „Semen eorum et gloria eorum 
non dereliuąuetur. Corpora eorum in pace sepulta sunt, 
et nomen eorum vivit in generalionem ot generationem. 
Sapientiam ipsorum narrent populi, et laudes eorum nuntiat 
ecclesia" (Eccl. 44). Któżby tego nie przyznał wobec świa­
dectwa, które mu oddal w ostatniej Encyklice Leon XIII, 
przez którego usta przemówiło tylu świętych i uczonych 
mężów, tyle Soborów — wobec dziel naukowych, które zosta­
wił potomności? Mamy przed sobą wszystkie jogo dzieła 
w wydaniu wenecyańskiem z 15911 r., obejmujące 17 tomów 
in folio, a uważamy za stosowne i na czasie przed oczy 
przedstawić ogrom ten pracy i przytoczyć wszystkie te 
dzieła, chociażby tylko z tytułu. I tak tom pierwszy tego 
wydania zawiera komentarz du dzieła Arystotelesa; „Dein- 
terpretatiouc“ i wykład drugich analityk; drugi podaje ko­
mentarze do ośmiu książek fizyki arystotelesowej, do czte­
rech książek „de coelo et mundo“ i do książek „de gene- 
rationo et comiptione.“ Tom trzeci zamyka w sobie ko­
mentarze do czterech książek „Meteorom14, do trzech 
książek „de anima*' i do „parvis natura lilms.'* Tom czwarty 
podaje komentarze do metafizyki arystotelesowej, „tractatus 
de ente et essentia“ i wytłomaczenie dzieła „liber do enu- 
sis.“ W tomie piątym są komentarze do etyki i polityki 
arystotelesowej; w szóstym i siódmym wielki komentarz do 
seutencyi Lombardu. IV tomie ósmym znajdujemy: „( Juaestio- 
nes disputatas: de potentia Dei, de mało, de spiritualibus 
creaturis, de anima, de virtutibus, de weritatei ąuacstiones 
quodlibetales.“ Dziewiąty tom podaje „summa contra gen- 
tiles,‘‘ a tom dziesiąty do dwunastego „summa theologiae.1* 
W tomie trzynastym mamy komentarze do niektórych ksiąg 
starego Testamentu: do księgi Jol), Psalmów, Pieśni nad 
Pieśniami, Izajasza, Jeremiasza; w tomie czternastym ko­
mentarze do ewangelii śś. Mateusza i Jana; w piętnastym 
„catena aurea“ do czterech ewangelii; w szesnastym ko­
mentarze do listów św. Pawia i kazania; w siedmuastym 
ostatecznie „Opuscula s. Thomae,11 pomiędzy któremi: 
„Compendium theologiae, de proportionibus mudałibus, de 
fallaciis, de ąuattuor oppositis, de Instautibus, de aeterni- 
tate mundi, de principiis naturae, do natura materiae, de 
principio indmduationis, de mistione olemeutorum, de na­
tura accidentis, de natura generis, dc tempore, de plura- 
litate formarum, de dimensionibus interminatis, de natura 
syllogismorum, de intellectu et intelligibili, de natura loci“ 
i komentarz „in librum Boiitli. de Triuitate.“

rTo owoc pracy duchowej, daleko prześcigający zakres 
życia jednego męża, na które tylko czterdzieści dziewięć lat 
się złożyło; to ona sapientia Thomae, tyle uwielbiona przez 
Leona XIII! W tych dziełach złożył Tomasz św. skarby 
umiejętności, z pod stóp krzyża zaczerpniętej i nieocenione 
zasługi w nich położył około umiejętności filozoficznej i teo­
logicznej.

Pod względem umiejętności filozoficznej nkształcił on 
nowy system filozofii chrześeiańskiej, pozyskawszy dla niej, 
jak widać, ze samych już tytułów prac jego, filozofią Ary­
stotelesa. Spekułatywne badania na polu chrześeiańskiej 
nauki oparł na rezultatach naukowych pogańskiego mędrca, 
a usunąwszy z pośród nich wszystko, na co się idea clirze- 
ściańska zgodzić nie mogła, postawił gmach nowy nauki 
rozumu, odpowiadającej nauce Bożej i oświeconej jej świa­
tłem. Tak rozwiniętemi pojęciami rozumowemi na zasadzie 
arystotelesowej filozofii posłużył się do rozwinięcia systema­
tycznego teologii chrześeiańskiej, przeniknął, o ile się dało,

! światłem ludzkiego rozumu treść wiary chrześeiańskiej 
i usprawiedliwił ją wobec tegoż rozumu, a ułatwił mu przez 

| to jej przyjęcie, dopomógł człowiekowi do onego „rationa- 
bile obseąuium11, o którym pisze Apostoł narodów. Kie za 

\ wiele powiemy, jeżeli stworzenie metafizyki chrześeiańskiej, 
najgłówniejszej dla teologii gałęzi systemu filozofii, św. To­
maszowi przypiszemy. Wielbiciel Arystotelesa, jak wielki 
jego mistrz i nauczyciel Albertus Magnus, otwarte miał 
przecież obok tego oko na błędy filozofii arystotelesowej,

| mierzył je prawdą chrześciańską, prostował i usuwał, atak  
oczyszczony i rozjaśniony system filozoficzny jako właściwy 

; system nauki rozumu z chrześciańskiomi dogmatami w har­
monii stojący, poda! chrześciaństwu. Nie ślepy Arystote- 

i lesa naśladowca, prawdę chrześciańską rnial zawsze w du­
szy i sercu i tę ponad wszystko wynosił.

Pod względem teologicznym podjął w tycli dziełach 
Tomasz św. obronę żarliwą, prawdy chrześeiańskiej przeciw 

f wybrykom nieclirześcian i stworzy! spskulatywny system  
naukowy teologii. Jak pierwsze skoncentrował w swojej 

i wiekopomnej „summa contra gentiles,11 tak dopełnił dru- 
j giogo w „summa theologiae'1, wszystko w dziełach zadzi­

wiających ogromem nauki, stanowiących niewątpliwie koronę 
; i jądro prac wszystkich. W pierwszem podjął obrony prawd 
jj chrześciańskicli z obaleniem nauk i zasad przeciwnych, jak 
| je znalazł w pogańskiej, arabskiej filozofii, to mając na oku, 

że tych, którzy objawienia chrześeiańśkiego nie przyjmują, 
j i pozytywnemi dowodami przekonać uie można i że) dla 

tego dowodów rozumowych potrzeba dla nich, aby z jednej 
strony zbić ich fałszywe mniemania, z drugiej zaś strony 
prawdę im jasno przedstawić i skłonić tern samem rozum 
do jej przyjęcia a przynajmniej do uznania, że nie ma 
w niej sprzeczności z rozumem, jak to w każdej prawdzie 

j chrześeiańskiej uwydatnić można. Temu też „summa con­
tra gentiles'1 zasługuje sprawiedliwie na nazwę świetnej filo­
zoficznej apologetyki olirześciaustwa. W „summa theolo- 

; giac“ rozwinął św. Tomasz spekułatywnie całą bogatą treść 
chrześeiańskiej prawdy, u zamknął spekulatywny ten rozwój 
w ramach wielkiego systemu naukowego. Szkoda tylko 
niestety wielka, że nie mógł jej dokończyć.

Reszta dziel jego jest poniekąd uzupełnieniem obu sum, 
bo obszerniej w nicli tylko i gruntowniej uzasadnił i rozwi- 
nął z pojedyncza co ważniejsze kwestye filozoficzne i teolo­
giczne, które w sumach składają się na całość jako poje- 

< dyńeze filary wielkiego gmachu naukowego.
My w tern piśmie raz po raz odsłaniać będziemy po­

ił jedyńeze promyki wielkiego światła naukowego anielskiego 
Doktora, pomni zachęty najnowszej Ojcaś., który wobec tuuy- 

j słów kształcącej się młodzieży, wobec przewrotnej tegoczesnej 
Jilozolii naukę św. Tomasza jako antidotum przeciwstawił.

; „Domestica vero, atąuo civilis ipsa sociotas, quae ob perrer- 
( sarum opinionum postem ąuanto in discrimine versetur.

universi perspicimus, profecto pacatior multo et sccnrior 
\ consisteret, si in Academiis et scholis sanior traderetur, et 

magisterio Lcclesiae conformior doctriua, ąualem Thomae 
| Atpiinatis volumiua complectuntur."

Dzieje Polski  w zarysie
| przez

31 icli a ta I! oh rz ja sk i ego.

j (C i ą  g  <1 a I s z y).
4 . W edle a u to ra  (s tr .  3 3 5 — 33G ) u n ia  w te n  sposób do- 

j konana, iż
„ K o śc ió ł w schod ni w P o lsc e , uznając zw ierzch n ictw o P ap ieża  

j w sprawach wiary i moralności, zatrzym ywał swój własny obrządek 
i sw oją onpm izacyą,'* b y ła  jedyn i"  „d la  K ościo ła  zw ycięstw om , dla  

\ państw a dobrani swemi następstwam i nie zdołała przeciw ważyć szko-
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•lliwych. Na bid ruski nie m ogła ona wpłyiią*?, boirZgezą, która go j 
oddzielała od Polaków, nie^nyla drobna różnica wiary, locz odrębność ' 

RPoSiSądku i hierarchii kościelnej, k tórą unia brzeska zatrzymywała. N 8 j 
Biskupór ruskie!) nieókypłynęłayona -równieśy' bo dumni Biskupi polscy 
nio dopuścili B iskupów-uni^w  do s, natu, do politycznego wpływu, <lo , 
zscdidnryzówaniaSąę z polśkiemi interesami. Więęly niewątpliwie by­
liby zaaczyli dla Polfeki Biskupi ruscy, ińeumiiccy, zasiadający w poi- ! 
skim  senacie, niż Biskupi nnićfcj. odśunięoi ocUsenatu i poniżeni. jŃjo ' 
wszyscy zresztą Rusini przystąpili do unii. znaczna ich część* pozo­
s ta ła  przy dawnym Kościele, prRwiwszystkiein Kozaćjij, a ci Rusini uj- i 

, rzcli teraz swój punkt ciężko” !'*v Moskwie, do-której popychały ich 
nadto Iloraz to częstsze zo strCny Unitów uciski. Zrażając jednak so­
bie tę dotychczas pat-ryptyczną cź|śS« narodu ruskiego, poświęcała Pol- < 
ska prz^z Unią jeszftzo ■fflaś więcej .Rusinom. Mówiliśmy już nieraz 
o nieustannej kolonizaęyi polskiej na południowej Rusi. S ic  popeł- j 
nimy przesady',' 'jeśli powiemy, żo w połowie ludności w tyeli dzielni-  ̂
caeh osiadłej polska krew płynęła. W końcu .XIV w iuai kolonizacya 
polska nowe ogromno przybrała rozmiary, a tak  dalece nut żyzną , 
Ukrainę garnęła  >się szlachtą, cbłopi, ŻMjwiele diklłic w dawuój P o lB B j j 
m ianowicie.na Mazowstfu, wyludniło się i stanęło odłogiem. A jednak , 
caRD.ta lndnóś.e' polska na Rusi trac iła  prędko poczucie swój narodo- - 
wości. Przyczyniało się! dopitego niezmiernie, że panowie polscy, wła- j 
ściciolo niezmiernych na B.usi cfb"sza.rów n g  pS;Seni'tłśii się tam  i niłśj 
założyli .'dworów. .(fkoło których żywioł polski mógłby się skupiać, 
likrzopirtć i wzmacniać, Gospodarstwo prowadzone przez rządem® dba- 

' jąc ' .o jak  największe, nnite-ryahie dochody, nie-troszczyło lit; bynajmniej 1
0 potrzeby duchowe polskiej imlimści wieśniaczej, rią .Rusi przebywa- 1 
jącfij. Nie zakładano dla, niej kat-ólicftich kościołów « tern samem prę- } 
tlzćj czy później przi-rzue<irty ją  nai łono wschodniego Kościoła, który 
obrządkiem swoim ją  niszczył. Błędowi temu Unia wcalę. nie żrapo-

ŁjBjegta-, owśźem gofces/cze zwiększyła, bo skoro teraz Kościół ruski
1 łaciński był jeden, a"-podrzędna tylko między niemi zachodziła róż­
nica w obrządku, to ,piż żadna nio zachodziła potrzeba, budowania dla 
ludności polskiej nu Rfisi łacińskich kościołów. Dla Jezuitów jednak 
wszystkie to polityozuo .nie istn ia ły  nfebOzpioczoństwa. Myśleli oni
0 pokonaniu Kościoła wschodniego w jogo ostatniej warowni, w sa- i 
mejże Moskwie. P lan  dowcipnie był obmyślonym." j

N a  s tro n ie  zaś 8 8 0  tw ierd z i a u to r , fe- P o lsk a , d z ia ła jąc  
p o d łu g  p la n u  Je z u itó w , tj, „od n aw ia jąc  Unią kośc ie lną  z R usią , 
a  m iesza jąc  się w sp raw y  w ew nętrzne Moskwy, m ia ła  i ta m  
kato licyzm  zaszczepić.;? ale  „n a leża ło  się  zap y tać , czyżby się 
w k ra ja ch  ty ch  z tak iem  posłan n ic tw em  trw a łe  z d o ła ła  (P o lsk a ) 
u trzym ać, czyż n arody  te  n ie  m u sia ły  tem  s i l n ie j  zn ienaw idzić  ' 
w yznania, k tó re  im obcy n a rzu c a ł c iem ięzca, a  w obronie > 
sw ego w łasnego  K o ścio ła  do s tra szn eg o  porw ać się n a  P o lsk ę  
o d w e tu ?  Gzyż P o lsk a  m ia ła  w  tem  n a jm niejszy  in te re s , aby 
zn ienaw idz iła  j ą  M oskwaV“

Otólż ty le  kwasów w y w o łu j^  u  a u to ra  dokonanie U nii. N ie 
m ogąc  zaprzeczyć zwycięztwa K ościo ła , tw ierdz i, żc K u f a  nic 
n ie  z n ac zy ła  i d la  ludu  ru sk iego  i d la  w ładyków , że n a to m ias t 
szk o d z iła  T o lsce  ju ż  to przez to , że zn iech ęca ła  Ruiłinów, p o ­
pych ając  ich  w ob jęcia  Moskwy, ju ż  przez to , że o d tąd  lud  
pdl^kii u d a jący  się  n a  U kra inę  ła tw ie j się  ruszczy ł, ju ż  w reszcie 
d la  te g o , że w yw oływ ała n ienaw iść  u Moskwy. W szystk iem u  
zaś tem u  winni Jezu ic i.

Ju ż  przy stre sz cz en iu  sposobów , j a k i e m  Dnia b rzesk a  
p rzy sz ła  do sk u tk u , w skazaliśm y, że inno jeszcze  czynniki dz ia­
ł a ły  w te j  sp raw ie. W  osobnej części zastanow im y się n ad  , 
dalszenu  jeg o  z a rzu tam i w zględem  Jezu itó w  i s ta ra ć  się b ę ­
dziem y zbić jeg o  zarzu ty , rozbierzem y, czy i o ile  rzeczyw iście j 
ta k ie  by ły  sk u tk i U nii, j a k  je  a u to r  op isu je.

Dla ludu  U n ia  m ia ła  być ob o ję tn ą , gdyż bardziej „oddzie- * 
la ła  go od P o laków  odrębność ob rządku  i h iera rch ii k ośc ie l­
nej,*1 niż „d ro b n a  różnica  wiary.?-11 A leż n ie  b y ła  to  d robna  róż- . 
n ica , bo w łaśn ie  ów d o datek  o pochodzeniu  D ucha św. (filioęue, ,
1 od S yn a), k tó ry  a u to r  uw aża za  jed y n ą  różnicę (zob. O bronę , 
jeg o  w „Czasie** n r. 9 8 ) , stanow i różnicę  znaczną. G recy, wy­
s tę p u ją c  p rzeciw  dodatkow i, s ta ją  się  m im owoli sk ry ty m i p o -  ; 
P leczm kam i aryan izm u, k tó ry  b y ł zaprzeczeniem  ch rześc iań stw a ; j 
'■ prow adzają , może num ow oli, dualizm , t j .  w ięcej, niż jed n ę  n a ­
tu r ę  w D ogu, p odkopu ją  ta je m n icę  T ró jcy  P rzenajśw iętszej,, ( 
A przecież pojęcie  n a tu ry  liożej i ta jem n icy  T rójcy  P rzen ajśw . ( 
j e s t  zasadniczym  punk tem  ch rześc iaństw a, a  nie d robną  różnicą. ; 
A le mfe byJu to  jed y n a  róSąj.iCaćlogmatycziia a  więc nie „ o b o ję tn a 11, i

_lecz zasad n icza , różn ica  zw łaszcza w kwcStyi p ry m atu  pap io z - j

kiego. Co do obrządku zaś, to  zależa ło  od duchow ieństw a obu 
obrządków, aby w okolicach, gdzie is tn ia ły  oba obrządki, wy- 
j i ś m a ł  ludowi, iż może być różny obrządek, a  mimo to  je d n a  
w iara. T ak  też czyniono; bo sk u tk i widzim y w nabożeństw ach , 
na  k tó rych  i  duchow ni i w ierni obu obrządków  łączy li się  ra ­
zem, czuli się  b raćm i.

N a  po łożen ie  polityczne w ładyków  nie w p ły n ę ła  U nia  n ie­
s te ty  wcale, a le  to  n ie w ina an i Jezu itó w , rzekom ych jedynych
spraw ców  U nii, ani K ościo ła, an i k ró la. I  P a p ież  i k ró l p ra ­
gnęli, aby w ładycy zasied li w sen ac ie ; n ie  do p u śc iła  teg o  sz la ­
c h ta  i B isk u p i łac iń scy , n a  n ich  więc sp ad a  wina. A u to r 
tw ierdzi, żc więcej n iew ątp liw ie  byliby  znaczyli d la  P o lsk i w ła ­
dycy nieuniccy zasiad a jący  w senacie , niż unici odsunięci od 

p& natu i poniżeni. N iew ątp liw ie  m a a u to r  s łu sz n o ść : więcej 
znaczyli byli d la  P o lsk i w ładycy n ieun iccy  z as iad a jący  w se ­
nacie, ale  znaczenie ich by łoby  szkodliw e d la  P o lsk i. W  owych 
w iekach, k iedy  kw estya  re lig ijn a  g ó row ała  nad w szystk iem i (jak  
s łu sz n a ) , Husini, zw łaszcza w y k sz ta łcen i, z m ałem i w yjątkam i 
c ia łem  należeli do P o lsk i, duchem  do M oskwy. W ład y cy  dyzu- 
niccy  w sen acie  byliby tam że ag en tam i M oskwy, ja k  są  nim i 
obecnie posłow ie św ię to ju rscy  w G alicyi. K o śció ł jed n a k  uczy­
n ił  sw o je ,-z y sk a ł Kusinów do jed n o śc i w iary  i u ła tw ił  pań stw u  
zad a n ie ; państw u  należało" ko rzy stać  z p o łożen ia . A u to r więc 
nie pow inien ig ieć  żalu do Unii i n ą  n ią  sk ła d a ć  winy, lecz r a ­
czej do sejm ów polskich . P rzynajm niej U nia w p ły n ę ła  na  s to ­
sunki sp o łeczn e  i m oralńe  władyków. P ra w d a , że i nadal do­
znaw ali n ieraz  poniżeń, mimo to  wiciu u m ia ło  sobie wyrobić 
po łożenie wpływowe. N a to m iast s to su n k i m oralne wielce się 
po d n io sły . N ie  znajdujem y tak ic h  sk a rg  n a  w ładyków unickich , 
jak ie  zanoszono n a  scb izm atyck icb  w w. XV I. W ład y cy  uniccy 
m e wszyscy byli gorliw ym i i sp ręży sty m i, a le  jed n a k  n ie  było 
m iędzy nim i tak ich  gorszycieli, tak ic h  „rozbójn ików  Kościoła**, 
tak ich  B ałab .inów , jak ic ii d o s ta rcza ł wiek X V I, czasy  schizm y. 
A  ta  wyższość icli m o raln a  b y ła  i d la  p a ń stw a  korzystna, 
zw łaszcza, że w ielu , było gorliw ych  p a tryo tów , gdy m iędzy 
sch izm atykam i pa tryo tyzm  by ł w yjątk iem .

'Unia, wedlęa au to ra , b y ła  n ie ty lko  obo jętną , a le  n aw et 
szkodliw ą d la P o lsk i, ru sk i zw raca ł się  ;,t e ra z "  do Mo­
skwy. A leż w łaśn ie  soliizm atycy to  ju ż  czyn ili; U n ia  b y ła  j e ­
dynym  środkiem , a b y  oderw ać R u ś od M oskwy. W iększa  część 
Itu si p rz y ję ła  Unią. n in ie jsza  z o s ta ła  w schizm ie, więb i n ad al 
c iąży ła  ku M oskwie, siln iej naw et, przyznajem y, niż p rzed tem , 
ale  by ł i m niejszość Rusiffów, k tó ra  z resz tą , z w y ją tk iem  U krainy, 
z n ik a ła  coraz więććjy J u k  iż po r .  1 7 0 2  is tn ia łb y  w Po lsce  , je ­
dyne w ładyetw o dyzuuiokic m ścisław sko-m ohilow skiop i.'ty tu larne 
ty lko , k tó re  znieść na leża ło , aby  dokończyć d z ie ła  U nii.

Z u p ełn ą  za to  p rzyznajem y  au torow i słuszność, gdy pi^żep 
żc lu d  TOtltąd ru szcza ł ła tw id j i że p rzyczyną b y ła  w ina panów, 
k tó rzy  n ic  fundow ali p a rn iii ła c iń sk ich  w swych dobrach u k ra iń ­
skich, mimo że z n ich  w ielkie c iąg n ęli zyski. A leż działo się 
z ludem  to  sam o i tam , gdzie n ie  było Onii, m iędzy kozaczy- 
zną, ja k  to  sam  a u to r  p rzyznaje  n a  lim em  m ie jscu  (s tr . JG G ): 
„C h łop  polski, któi‘J; się  z pod uc isk u  w ydobył i zb ieg łszy  na  
U kra inę  {Ruszczył g łę , p rzeszed ł n a  łono K ościo ła  w schodniego." 
A  więc, wedle autora,-ą-cliłop n aw et p ie tw e j . się  ruszczy ł, n im  
przy jm ow ał u n ią  czy schizm ę. Jakkolw iokSądź jed n ak , tw órcy 
Unii m e m ogli się z tem  rachow ać, że w łaścic ie le  m ają tk ó w  
będ ą  używali Unii za p łaszczy k  do tego ,;.'aby  się  nio troszczyć 
o g z p p o k o je n ie  p o trzeb  duszy tych , k tó rzy  za  n ich  w ytężali 
w szystk ie  siły  c ia ła .

Co do M oskwy n a to m ia s t na jm n ie jsze j nie m ożna p rzy ­
znać autorow i słuszijpgjkji. M oskwa ju ż  dawno p rzed tem  n ien a ­
w id z iła  Po lskę  i -szu k ała  środków , aby zwolna pozyskać d la  sie ­
b ie  .Ruś ca łą . Ze t a  n ienaw iść  Moskwy od czasugM iii w ystę­
p o w ała  na  jaw , to  zam ias t być szkodliw em  d la  B elski, m ogło 
być ty lko  d la  u.ićj pom ociiem , bo o tw iera ło  oczy szlachció k ró - 
tkow idzącój i pobudzało  j ą  do o d p ieran ia  zam iarów  Moskwy. 
Gdyby n ie  by ło  Unii na  Rimi, po zab rą /o  k ra ju  M oskwa daleko
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sku teczn ie j b y łab y  d z ia ła ła  i B ia ła  K uś i U k ra in a  z ła tw o śc ią  
t y ł j b y  się  z la ły  z M oskw ą. a U iiia  (choć jiie  sam a) sp raw iła , : 
żc K usin i c zu ją  w s trę t  p rzed  M oskalam i. N aw et te ra z je sz e ź e , i 
m im o że w n iek tó ry ch  częściach, zw łaszcza n a  U krain ie, wy­
tęp iono  U n ią  ju ż  za  K atarzy n y , a  na  l»fi,ałój R usi i Litwie! 
w r. 1 8 3 9 , pam ięć U nii i.ie  zu pełn ie  w ygasi „ i stanow i d la 
P o lsk i ,.znaczący“, a le  w dobrem  znaczeniu , czynnik po lityczny. :

5. Zniechęciw szy się a u to r  do U nii, surowo [ocenia i da l- | 
sze - je j ko leje . Z w łaszcza o łra rząąsię  (s tr . 3 6 4 )  n a  to , iż „B it- ; 
skupi uniccy , kierpw m ii p rzez  Jezu itó w  (k tó ry ch  autcir jak iom ś : 
jasnow idzen iem  u p a tru je  w szędzie, gdzie n ie  um ie sobie inaczej ; 
poradzić), zam ykali liieu iiiton i corkwdo, w ypędzali popów i po- i 
pychali liieun itów  gwra łte m  w ob jęc ia  M oskwy.“ Pow iodziaw szy • 
ju ż  o s to su n k u  R u si do M oskwy, p y tam y  sio, ozy jak iko lw iek  i 
w ładyka  sch izm atyck i zo staw iłb y  p rzy  cerkw i na leżącej do sch i- i 
zm atyków  popa, k tó ryby  z o s ta ł  ka to lik iem  i kato licyzm  c h c ia ł j 
szerzyć?;! To więc n ie by ło  prześladow aniem . A le żo dzia ły  
się. gwałty,TŁto niezaw odna. N ie  działy się  jed n a k  ze s tro n y  
rządu , lecz ty lko  z jed n e j s tro n y  b y ły  to  pojedyncze objaw y j 
swawoli sz lach ty  łac iń sk ie j i un itów , z d rug iej m organi/ow aiio  , 
g w ałty  schizm atyków . Je ż e li sz lac h ta  doku cza ła  schizm atykom  
tem , że (w ydzierżaw ia ła  cerkw ie żydom, sc h iz m a ty ę f  za to  u rz ą  i 
dzali sp isk i n a  un itów , a  n a w e t n a  łaem ników , ta k  iż w ielu 
zg inę ło  śm ierc ią  m ęczeńską , m iedzy innym i św. J o z a fa t K un­
cewicz i b ł. A ndrzej B obola>  Zo s t ro n y t tz ą d u ,  ta k  króla, ja k  
se jm ó w ^  schizm a nie d o zn ała  prześladowani. N ik t n ie zdo ła  j 
wykazać^ że prześladow ano system aty czn ie  za Z ygm unta  I II . 
W ła d y sław  IY  zaś ta k  dalece sp rz y ja ł  schizm atykom , iż unici i 
w łaśn ie  od n iego  doznaw ali krzyw d c iąg łych , Już podczas 1 
bezkrólew ia, gdy sch izm atyey  po łączen i z dysyden tam i dom agali 
się zn iesien ia  wszelkich przyw ile jów  udzielonych un itom , W ta - i 
dysław  ojjąrował_ się  za po śred n ik a  m iędzy un itam i aisschizm a- 

ttykam i. Skoro un ic i zgodzili się  n a  jeg o  pośredn ictw o, u łożył : 
ta k ą  ugodę, iż wtadjf po ra z  p ierw szy uznano schizm ę nrzędo- | 
w nie, podczas gdy do owego czasu  b y ła  c ie rp ia n ą : oddał Ki 
jów  sch izm atykom  zupełn ie, ta k  .ii  m etropo lic i uniccy  m usieli i 
tu ła ć  jś ię  o d tą d ; n a d to  p rzy zn a ł sch izm atykom  w ładyetw a Iwo- ; 
w skie, p rzem yślslde  i łuck ie , jak o  '-też m ające  się  utworzyć 
m śc is ław sk ie ; jficszM b p o stan o w ił, aby  cerkw ie, m o n as te ry  i do­
b ra  rozdziela li kom isarze, i to  nie dwóch u n itów  i dwocli sch i- i 
zm atykra t, lecz wogóle dwóch katolików , ąmhoć łac iiin icy  byli 
obo jętnym i, a  n ie w .  d la  n io rozum iem a znaczen ia  un ii n iechę­
tnym i dla n ie j. T ak  więc sch izm atyey  znaleźli się . w lcpszem  
położeniu , niż unici (T h ein cri M onum entu  P o lo iuao  V I 3 9 9  - 4 0 1 ) .  
W obec tak ie j krzyw dy zap ro tes to w ali w ładycy uniccy, B iskup i 
łac iń scy , w ielu  sen a to ró w  i sz lach ty , a  P a p ież  n a p is a ł  l is t  do j 
k ró la  (Mon. P o l. I I I  4 0 2 — 4 0 3 ) .  Alo k ról, nio zn a jąc  is to ty  
K ościo ła i re lig ii, nie zw ażał n a  to , owszem  p o szed ł dale j, bo I 
zam ianow ał sch iznnityka  M ohyłę m e tro p o litą  kijow skim  i do­
zw olił mu założyć w K ijow ie ak ad em ią  sch izm atycką, k tó rą  j 
z rów nał z krakow ską. W  ten  sp o só b ęp ra g n ąc  skupiać, rozdzte? i 
lał-, z am ias t spokoju  zap ro w ad zał zab u rzen ia  domowe, bo M o- i 
b y ła  »e zw ykłą  sobie sp ręży sto śc ią , choć n ie  w olną od okru­
cieństw a, żąpzął z ab ierać  uiiiLom cerkw ie. P o m ag ali m u w tem  
dziele w yznaczeni kom isarze, k tó rzy  do togo  s to p n ia  okazali się  \ 
stronn iczym i, żo n aw et s tro n n iczy  W ła d y sław  m u sia ł s ta n ąć  
w obronie un itów  (Lis-fcy W ła d y sław a  IY  .iryd. A m brożego G ra- : 
bowskiego. K raków  1 8 4 5  s tr .  1 8 5 — 1 8 6 ) . Tylko nad ludzkim  ; 
p raw ie  w ysileniom  w iciu sWyoh w ładyków, zw łaszcza p rzem yśl- i 
sk iego K n ip eck ieg o  i Jc n e łm sk if  go M etodyusza T erleck iego , j 
jak o  i e i  wpływowi m etro p o lity  E u tsk ieg o  zaw dzięcza Unia u ra - : 
to  Wafli «  n ie jed n ej cerkwi.

R ównież i za J a n a  K aźm ierza  ze s tro n y  rz ąd u  schizm a 
nie doznaw ała  ucisku. Owszem kozaczyzna „zbudzona p łocho 
przez k ró la  fa n tu s tę 11, t j .  W ład y sław a  IV  (s tr .  8 7 5 ) , rozpoczą- 
\\Szy walkę, aby uw olnić się  od uć iśk u  n a  po lu  społccznein , 
w alkę re lig ijn ą  m ią ła  g łów nie  n a  u s ta ch  i to ro ryzow ala  uni­
tów , a  n aw et ob rządek  łac iń sk i. U gnda zborow ska i uastęp n o ,

a  zw łaszcza  liadz iacka  są  teg o  dowodem . U goda  zborow ska 
1 6 4 9  p rz y zn a ła  „m ie jsce  w senacie  d la  m etro p o lity  k ijow skiego 
(se jiizum tyka) i trzy  k rz e s ła  k a to lick ie  d la  u ieu n itó w 11 (s tr . 3 8 0 ) .  
A u to r uznając , że u goda  b y ła  ważną, oburza  się  n a  to . że „B i­
skup i n ie chcieli do trzym ać, bo fa łszyw a gorliw ość!, n ie  dozwa­
la ła  im  Ś d e rp ieć?ó b o k  sieb ie  w senacie  Bm knpów w schodniego 
K ościoła, ju k  teg o  żądali słusźTiio K ozacy i ja k  to  w arow ały  
ugody11- (tam że) Ależ u goda  m o g ła  się  s tać  w ażną dopiero przez 
zatw ierdzen ie  sejm u. P rz e d  zatw ierdzen iem  sejm u b y łto  racze j 
projekt* ugody, n a  k tó ry  se jm  lite m ó g ł się  zgodzić. P o lsk a  
bowiem  b y ła  k ra jo m  kato lick im , uttźucie re lig ijn e  było wredy 
jeszcze-' zby t w zbudzone, aby dozwolić na zas iad an ie  w se n a ­
cie m etropo litom  schizm atyckim , skoro nie pozw alano teg o  me- 
tropolió iij unićkrem u. Dziwić się zaś sejm ow i n ie  m ożna, skoro 
w w ieku naszym , w ieku obojętnośc i re lig ijn e j u w ie lu ,o b e c n y  
ks. B ism arck przód Bp la ty  ośw iadczał publicznie, że n ie  może 
uznaw ać tak ip g o  p a ń stw a  za c lirześciańsk ie , w k tórem by żydzi 
byli u rzędnikam i. Z resz tą  sam  a u to r  cofa się, bo p rzyznaje , 
żo ligód tak ic h  „obie stro n y  ' albo n iifck c ia ły , a l b o  u l e  ni o- 
g  1 y do trzym ać1* (tainżó).

Cóż dopiero mówić o ugodzie badziucliiej z roku  1 6 5 8 , 
o której ])is7,e a u to r  ( s t r .  3 9 1 — 3 9 2 ) :

Gdy po śmierci Chmkdnkkiago' żffstał na Ukrainie hetmanem 
Wyhowski. zawarli z nim Polacy w tymże roku głośną ugodę w H r- 
dziaę.zu.- zasadzie, tej OgfódY tfzy wojew óęlżtwa: kijowskie, ifeenii- 
cliowskie i brae-lawskie tworzyć tuiały odrębną całość w organizmie 
Rzpltćj, na tych samych podstawach co Litwa, z osobnym m arszał­
kiem, Kanclerzem, podskarbim i obieralnym hetm anom  na czele. 
7j  objrębu tego państwa -ruskiego unia religijna m ia ła  być wykluczoną, 
a Biskupi wschodniego Kościoła zasiadać w polskim senacie. Ugoda 
podobna pitfnwj zawarta i wykonana m ogła liczyć na trw ało jB  obe­
cnie podkopywali)-ją już nie tyle nieprzyjazne usposobienie l'o lakó» , 
ile anarchia w lenie Kozaczy-zny i przeważny wpływ, juki nad nią uzy­
skała iRosyn.

.• jffgoda ta , m mio że a u to r  j ą  chw ali, b y ła  oburzającą^ bo 
w państw ie, k tórego re lig ią  p a n u ją c ą  b y ła  k a to lick a , scliiz m a- 
tykom  n a d aw a ła  p rzyw ile je ,' jak ic h  nie m ia ł an i n aw et ob rzą ­
dek łac iń sk i. N ie było bowiem  wówczas z ak ą tk a  w Polsco, 
w k torym by obrządek łac iń sk i w yłączne m ia ł prawo is tn ie n ia , 
nio by ło  w ojew ództw a, w k tó ipm by  koniecznie u rzęd y  trze b a  
b y ło  obsadzać k a to lik am i. To w szystko uzyskali sch i/m a ty ey , 
m niej liczni od unitów , a  e |  n iczego n ie  zyskali, chyba doznali 
p rześladow au ia , w ykluczenia z owych województw . P rzeciw  nie­
spraw iedliw ości w yrządzonej u m tom  n ie  m a je d n a k  a u to r  n ic  do 
n a d m ie n ie n ia ; n i^ m ó w i  o n ie to le ra n c ji  schizm atyków . A le au ­
to r  idzie dalej jeszcze. C hw aląc w zasadzie  ugodę hadziacką, 
p o p e łn ia  n ie . tylko n ies łu szn o ść, lecz n ad to  s ta w a  sam  zc sobą  
w sprzeczności. Chwali bowiem  ugodę „had z iack ą, choć ona 
ro z iy w ała  n a ró d  polski, tw orząc  trze c i naró d , trzecio  państw  o d j  
a na  .,s,tr. 2 8 6  w łaśn ie  d la  teg o  g a n i U m ą lu b elsk ą , iż n ie za­
prow adziła  zupełnej jed n o śc i państw ow ej, p isze bowiem : „W ró cą  
w ięc (L itw in i) do L u b lin a  i o iia ru ją t się  sam i z U nią, po leg a­
ją c ą  n a  w spólności sejm ów, byłoby im  odrębny rz ąd  n ad  re sz tą  
L itw y pozostaw iono. B ył to  d a r  D anaów , k tó ry  praw dziw y ci 1 
unii zu p ełn ie  zniw eczył. O drębny rząd  n a  L itw ie  ozn acza ł bo­
wiem odrębność polityćzn ł L itw y, k ręp o w ał n a  zawsze siły 
R z p lte j i tw orzy ł zaród  w ieku iste j a n a rch ii i ro z te rk ó w .11

N a  dalszych  s tro n a ch  „D ziejów 11 n ie  p o ru sza  ju ż  au to r 
sp raw  un ickich .

(Dalszy ciąg nastąpi).

 -----

K R O T N I K A
MECEZAINA 1 ZAGRANICZNA.
Poznań. .Boleść i oburzen ie  o g a rn ia  n as  na  w id ok tego , 

co Się dzieje od pew nego czasu  w dyecuzyi naszej z rzekom em i 
ob jaw ien iam i M. llo sk ió j, i je ś li kiedy uczuw am y głęboko  osie­
rocen ie  nasze, b ra k  A rcy p as te rza , to z pew nością  w te j  chwili,
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gdy ja k a ś  fa łszyw a pobożność w p a rze  z n ieuczciw ością  i sp e - ! 
k u lacyą  w yzyskuje ła tw o w iern o ść  ludu, a  n ie  n ia  w ładzy, k tó - j 
rab y  teg o  rodzaju  nadużyciom  stanow czo zap o b ieg ła . W  całe j 
E u ro p ie  m e m a dyecezyi, gdzieby się  ty le  dzia ło  sw aw oli 
z rzeczam i św ię tem i i b a łam u ctw , co u  nas. N iedaw no pod ; 
Janow cem  i w Z alesiu , obecDic w -Wysoce, m iasteczk u  pow. 
w yrzyskiego, z b ie g a ją  się tłm n y  ludu zew sząd i zapew nieniom  
pierw szej lepsze j dziewczyny, że m a ob jaw ien ia  M. B oskiej, 
w ierzą  ja k  w E w angelią , a  n aw et w ie rzą  w ięcej, an iżeli swym  
n a tu ra ln y m  przew odnikom  duchownym , p rzekonyw ającym  ich
0 n iepraw dziw ości ty ch  objaw ień, iG hw alebną j e s t  t a  cześć i
1 p rzyw iązan ie  ludu  n aszego  do M atk i B o s k ie j,  lecz p o tęp ien ia  
g o d n ą  j e s t  t a  w ia ra  niczem  n ieu zasad n io n a  w nadzw yczajne ! 
zjaw iska, to  w yglądanie  u staw icznych  cudów, które.mi Bóg, 
u stanow iw szy  K ościół św. n a  z.em i, p o słu g iw ać  się  może chyba
w nadzw yczajnych ty lko  okolicznościach. W ia ra  n a sz a  p rzy ­
puszcza  m ożliwość objaw ień, p rzypuszcza  bezpośredn ie  wkrocSb- i 
n ie  B oga  w życie ludzkie, ale  n ie  pozw ala p ierw szej lopśz'ej 
halucynacy i ludzkiej, płodów rozgorączkow anej w yobraźni, m a­
rzeń  i o b łąk ań  um ysłow ych  uw ażać ża  fa k ta  pewne objaw ień 
Bożych Poniew aż to  ta k  tru d n o  okrehlić, co w tak ic h  rzeczach  i 
j e s t  B osk iego  a co ludzkiego, d la  teg o  K o śció ł ro z strzy g n ięc ie  1 
sobie z a s trz e g ł,  d ługo , do k ład n ie  t  śc iśle  bada, zanim  wyrok 
wypowie. Chcąc być dobrym i synam i K ościo ła  i m yśm y w ta k i ■ 
sam  sposób przy jm ow ać pow inni owe nadzw yczajne  zjaw iska, 
a  n ie chw ytać ich  ła tw o w iern ie  i za praw dziw e uznaw ać bez 
zastanow ien ia . B opi ki -Kościół, zdan ia  sw ego n a  podstaw ie  
w iarogodnyoh, p rzy sięg am i stw ierdzonych , j-cudanii udow odnionych 
zeznań m e w yrzecze, n ik t n ie  p o trzeb u je , an i obow iązany je s t  
w ierzyć w teg o  ro d za ju  ob jaw ien ia  N iedaw no przytoczylisjny  
dek re t K o n g re g ac ji św. w spraw ie  objaw ień w L a  S a le tte  we 
P ru n cy i. S to lica  A post. jesfc ta k  o stro żn ą, żo do tć j  chw ili 
n ie w 'ydała żadnego w yroku o L o u rd es  i L a  S a lc tte , ja k  wogóle ,
0 żadnych p ryw atnych  ob jaw ien iach  n ie decyduje, czy są  p r a -  > 
wdziwe, p o zostaw ia jąc  w iernym  wolność w ierzen ia  lub n ie w ie­
rzen ia . U n as  tym czasem  każdy w ym ysł teg o  ro d za ju  z n a j­
duje ro zg ło s , w iarę i śc iąg a  ty s iąc e  ludzi, by im  zostaw ić  , 
w końcu to  p rzykre  uczucie, że z o s ta li o szu k an i; u nas w iarę 
tę  n a rzu c a ją  w szystk ien i' sity  przekonyw ania, n ie liczący się  
wcale z następ s tw am i teg o .

G-łówną winę teg o  n ies ły ch an eg o  i g rzesznego  objaw u m a 
ta  część p rasy  naszej, k tó rą , rozpisując- się  o każdem  zdarzę- j 
niu podobiiem , n ig d y  z niedow ierzaniem , do niego nie p rz y stę -  j 
pnje, owszem  p rze jm u je  je  z g ó ry  za p raw dę, podżega i ta k  
Już żywą i d la  w szystk ich  nadzw yczajnych rzeczy bardzo w ra - i 
żliwą w yobraźnią ludu  i pośrednio  j ą  prow okuje do ha lucyna­
c j i  albo k łam stw a . N ie  u leg a  w ątpliw ości, 'że opisy  o ob ja­
w ieniach M. B oskiej w G ie lizw ałdz ie , o p ie lg rzym kach  licznych 

teg o  m ie jsca , o rozm aitych cudach tam że w ydarzonych, ta k  
częste  w p ism ach  naszych, drukow ane w osobnych książeczkach , 
rozrzucanych w ty siączn y ch  egzem plarzach  pom iędzy lud, me m o- ; 
6 ty  pozostać  bez w pływ u n a  m ego, m nsiąłR  rozbndaM fego  f a ®  
tazy ą  i tem u  to  w pierw szym  rzędzie  p rzy p isać  należy winę ? 
ty lu  zm yślanych objaw ień. N ie mamy p raw a  rozstrzy g ać , czy :
1 0 ile ob jaw ien ia  g ie trzw ałd zk ie  są  praw dziw e lub  nie i tego  | 
Praw a m e m a  n ik t, oprócz w ładzy duchow nej. W ład za  duclio- 
^ u a  m c n ie  o rzek ła , do te j  chwili żadnego w yroku nie w ydała, 
■|est  dużo ro zsąd n y ch  i uczciw ych ludzi i zacnych  kap łanów , 
którzy w iary w praw dziw ość objaw ień g ie trzw ałd zk ich  n ie m ogli j 
dotychczas w sobie .wyrobić, i k t ó r y  n aw et z początku w ierzyli, j 
locz p ó źn ie j,rozpatrzyw szy  się. wew-szystkich okolicznościach ,m ocno > 
Jlę w te j  w ierze zachw iali, a  m im o to  n iek tó re  o rg an a  n a ­
rzu ca ją  się  z pow agą  kośc ie lną  i o g ła s z a ją  te  ob jaw ien ia  za 
uk ta  n iezb ite , praw dziw e i u m ie ją  je  p o p ierać  w yliczaniem  roz-

J '- 'itych  cudow nych uzdrow ień, n ie p y ta ją c  się  wcale o to , co j 
K ośció ł sądz i. Czyżby tu  ostrożność  w ro z g ła sz an iu  tak ich  rz e -  
CzJ  n ie  b y ła  s to so w n ie jszą?  Że lud  sp ieszy  n a  jak ie ś  m ie jsce  i 
CZC1Ć i chw alić M ary ą , to  j e s t  rzecz dobra , aby zaś m ia ł w ie- j

rzyć, że M a tk a  B oska  tam  a  ta m  się  o b jaw iła , czyż to  p o d n ie ­
sie cześć M aryi, czy raczej, jeś li n iepraw dziw em  je s t  podanie, 
n ie  w yrządza szkody ro lig ii, nio rozbudza zabobonów ? J a k  
daleko posuw ają  się  n iek tó re  p ism a  w tak ic h  apodyktycznych 
w yrzeczen iach  o praw dziw ości owych nadzw yczajnych zjawisk, 
a  d la w iększego w rażen ia  w teo log iczną  jo , sza tę  u b ie ra ją , po- 
kazujo nam  ośw iadczenie jednego  z ty ch  p ism  p rzed  kilku 
dniam i o W ysoce. Jed n o  z dw ojga,“  p isa ł te n  dzieuuik, 
„albo  now a ła s k a  B oska sp ływ a n a  lud  n asz  z n ieba, albo 
sza tan  chce go odwieść od G ie trzw ałd u .11 P o m ija jąc  już to , że 
całe  w idzenie w W ysoce było k łam stw em , k tó rego  a u to r  wcale 
m e p rzypuszczał, jak o  trzec ieg o  na jpew niejszego  w niosku, ja -  
l ie m  praw em  dziennik tak ie  wyroki wydawać m oże o sza tan ie  
i G ie trzw ałdz ie, jakżeż podobne sądy  w um y słach  czy teln ikach , 
w ierzących w szystk iem u, co w ydrukow ane, n ie  m a ją  wywrzeć 
w rażenia, n ie m ają  ich  b a ła m u c ić?  Sam a władza duchow na nie 
śm iałaby  coś podobnego bez dowodów wypow iedzieć, —  zkąd p rzy ­
chodzą do teg o  autorow i c i  ko respondenci p iszący w dzm nninach? 
Gdyby b y ła  n a  m ie jscu  w ładza duchow na, toby  tak im  niepow o­
łanym  rzecznikom  w sp raw ach  kościelnych n a k az a ła  m ilczenie, 
lecz poniew aż n ie m a dz is ia j n a  to  sposobu , d la  teg o  ducho­
w ieństw a, n ie chcąc się  na rażać  nu p rzykrości . upokorzenia, 
jak ic h  doznali obecnie k a p ła n i w W ysoce, a  daw niej w S trz e l-  
czu i Ż ern ikach , nie może m c lepszego  uczynić, ja k  teg o  ro ­
dzaju  płodom  lite rack im  b ron ić  p rz y s tęp n  do swych parafii.

„Kury er P o z n a ń sk i11 o g ło s ił w sobotę u s tę p  z lis tu , p i­
sanego  z Rzym u, ja k  się  zdaje, przez sam ego K ard y n ała  P r y ­
m asa, k tó ry  nie t j  Iko d la  pow agi a u to ra  z as łu g u je  n a  uw agę, 
lecz i d la teg o , że w y jaśn ia  dzisie jsze  położenie, zaciem nione 
rozliczuenii pog łoskam i i p rzed staw ia  s ta n  rokow ań z Rzymem , 
jak i je s t  w te j cliwih. L is t  ten  b rzm i:

„ R z y m ,  w dzień  św. B ron isław y .
W ieśc i pow tarzane  po dzienn ikach , a  niekiedy tak że  z u s t 

do , up t podaw ane, jak o b y  u k ład y  m iędzy S to licą  A p o sto lską  
a  Ę erln iem  były ukończone, albo  p rzynajm nie j ta k  dalece po ­
su n ię te , iżby m ożna uw ażać za zapew nione przy w r ó c e n ie p o ­
koju w kościelnej dziedzin ie, w ieści te  nie m ają  żadnej p o d - 

•stawy i mb inaczej powinny być przyjm ow ane, ja k  ty lko za 
objaw y nadziei i p rag n ień . W jak im  rzeczyw iście s t a n ie . znaj - 
d u ją  się  uk łady  albo ro k ow an ia , jeżeli jakow e is tn ie ją , i czego 
po n ich  spodziew ać się  m ożna, sądzić o tem  n ik t n ie może, 
bo rzeczy te  z swej n a tu ry  na leżą  do ta jem n ic  gabinetow ych, 
k tórych  n ik t n ie  zn a; a le  b iorąc jc  po ludzku i o ile zewnę- 
trzn e  fak ta  w ykazują, n i e  s ą d z ę ,  b y ś m y  b y l i  b l i s k o  
r o z w i ą z a n i a  s p r a w y ,  od ośmiu la t  ta k  żywo nas do­
ty k a ją ce j. Owszem, n i o b e z p i e c z n e m b y  b y ł o  o d d a ­
w a ć  s i ę  p r z e d w c z e ś n i e  z b y t e c z n e j  u f n o ś c i ,  p o ­
n i e w a ż  z ł u d z e n i a  o s ł a b i a j ą  l i a r t  d u s z  y 42 a  t  e g  o 
n a m  j e s z c z e  d u ż o  b ę d z i e  p o t r z e b a ,  b y  z n i e ś ć  
j a k  n a  1 e ż y , i.^c z e k a  j ą  c e n a s  z a p e w n e  j e s z c z e  
t r u d y ,  z a w o d y  i c i e r p i e n i a .  D la  tego  też  pow tarzam , 
iż kato licy  z w szystk ich  s tro n  p rusk iego  p ań stw a , a  zatem  i my, 
co do n iego należeć jes teśm y  zm uszeni, puw inni bez u s tan k u , 
w szystkiouii dozwolonemi i lega lnein i środkam i upom inać się 
i na leg ać , m ianow icie w se jm ie  i w p arlam encie , by praw oda­
w stw o m ajowe zn iesionem  zo sta ło , i by m u się  stanow czo na 
p rzy sz ,ło ść |zag ro d ziło  d rogę do pow rotu  przez przyw rócenie wy­
k reślonych  w r .  1 8 7 3  dwóch ważnych p a rag ra fó w  p rusk ie j kon- 
sty tu cy i. K adbyrn, aby pod tom  h asłem  w p o łączen iu  z d ru - 
g iem , t j .  hasłem  obrony praw  naszych  narodow ych, odbyły się 
p rzy szłe  wybory do se jm u  w naszem  K sięstw ie , i aby wypa­
d ły  korzystn ie  d la  n as katolików  i P o la k ó w .® ?

N ajw ażniejszem  je s t  ośw iadczenie, że n ic  nie wykazuje, 
ażeby rozw iązanie m ia ło  ju ż  być*blisk iem , a  n a s tęp n ie  zachęta , 
abyśm y s ta ra l i  się p rzep row adzić  do se jm u  ja k  najw ięcej k a ­
tolików  i Po laków  i w szystkiem i leg a łn em i d rogam i w yw ierał 
n ac isk  na  rząd  o zn iesien ie  u staw  m ajow ych. W obec teg o  
ośw iadczenia z ta k  au ten ty czn eg o  ź ró d ła  t r a c ą  w szelką w artość



—  94  —

w szystk ie  w ieści, jak ie  w o sta tn ich  dn iach  o rokow aniach ro z - i 
g łaszan o . Je d n o  ty lk o  zas łu g u jo  na  uw agę, co p isze „N ordd. 
A llg . Z tg .“  w odpowiedzi liberalnym  dziennikom , k tó re  z u rz ę - i 
dowego com unifjue, i i  M gr. R o n cetti dotychczas niczem  nie 
zd radził, aby m ia ł po lecenie  u k ład a n ia  s ię  z B erlinem , w ysnu­
w ały w niosek, iż wogóle żadne rokow ania się  nie toczą. ,,N ordd.“ j 
w niosek te n  o g ła sza  za  tałszyw y, a  wobec do m ag an ia  się  „G cr- 5 
m an ii“ , aby rząd  przed w yboram i zam iary  swe ośw iadczył co 
do ku ltu rk am p fu , tw ierdz i, że rząd  wiele razy  już  d a ł poznać swe < 
zam iary , a  podczas dyplom atycznych  rokow ań nie m ożna wy- ; 
m ag ać  od n iego , ahy daw ał w y jaśn ien ia  o p rzeb ieg u  spraw y, i 
P rzy zn a je  ted y  „N ordd .“ , że się rokow ania  toczą. „K renz  Z tg u 
zaś dow iaduje się, że nuncyusz w W ied n iu  Ja c o b iu i je s t  o b e ­
cnie pośredn ik iem  pom iędzy S to licą  Ap. a  B erlinom  i n a  drodze J 
korespondencyi u k ład y  prow adzi. O ile  w tem  praw dy, tru d n o  : 
dociec wobec ta jem n icy , koniecznej w tak ic h  rzeczach. C ała  
jed n a k  p o staw a  rządu  w śród w alki wyborczej w skazuje w y ra ­
źnie, że spraw ę pokoju  z K ościołem  odroczono po w yborach i 
i że w tenczas dopiero zaśw ita  ja k a ś  n ad zieja , jeżeli cen tru m  ! 
i konserw atyw ni stanow ić będą  większość. W śród  niepew nej i 
dzisia j sy tu acy i rząd  n ie clice zryw ać zu pełn ie  z lib e ra ła m i 
i chow a d la  n ich  zawsze sm aczny  kąsek  w k u ltu rkam pfie .

D la  ty c h  pow odów  dziw ić  się  n ie  m ożna, żo z k ron ik arsk iego I 
obow iązku zanotow ać nam  wypada k ilka  fak tów  w alki ku ltu  n ie j. i tak  j 
w sob otę  18 bm . przyw ieziono do w ięzien ia  w K ościan ie  ks. G ioburo- 
w sk iego  z G órki D u ch ow n ej, skazanego na  rok w ięzien ia  za  kazanie. j 
W n iosek  o u ła sk a w ien ie  n ie  z o sta ł u w zględn ion y . —  Ks. D llr ie li  
z M iejsk iej G órki sk azan y  z o s t a ł  za. o c lu zeen ie  dziecka, i w y słu ch a n ie  i 
d w ojga  osób spow iedzi na  15 ni. kary. P e ty c ja , jak ą  m ieszk ańcy  
M. Górki zan ieśli do rejen cyi o p ozw olen ie  spraw ow ania fuuke.yi du- ( 
c liow nych  ks. U llr ic liow i, jak o  u stan ow ion em u  p ized  praw am i ma jo- ! 
w em i, z o sta ła  odrzuconą. R cjcnoya p o u czy ła  parafią, o co ta  n ic  pro- i 
s i ła ,  w jak i sposób  na p od staw ie  praw  m ajow ych  m oże zysk ać p astę- j 
rza dusz. Czy p e ty c ja , jak ą  parafia chce zan ieść  do m in islrn , lepszy  
odniesie skutek , w ielka w ątp liw ość . — P ociesza jącą  j e s t  rzeczą, że j 
utrap ien i przez ta k  d łu g i czas m ansyonarze kościańscy  dob ili s ię  sw ego  j 
praw a. K om isarz m ajątku  kośc ie ln ego  zob ow iąza ł się w yptai-ać pen- j 
syą, o k tórą go  księża skarżyli. Oby ich  u siło w a n ia  celem  pozyska- 
n ia  jak iego  k o śc io ła  rów nie pom yśln ym  z o sta ły  uw ieńczone sk u tk iem . —  
K s. dziekan K u k liń sk i z G łu ch ow a , w ysied ziaw szy  8, m iesiące, w ięzić- i 
n ia  za  k azan ie  na  fortecy  w K łodzku, p ow róc ił do sw ej parafii (j lnu. 
i byt przyjm ow any z w iolk iein  rozrzew nieniem  i w ylan iem  serca  przez j 
sw e ow ieczki. —  W  parafii czeszew sk iej, w  W ągrow ieck iem . ob ch od ził : 
tam tejszy  proboszcz, ks. Stefan R u d ziń sk i, w  ty ch  dn iach  5 0 -le tn i ju - i 
b ilou sz sw ego  k a p ła ń stw a .

G a l i c j  a .  Sn ór o pom nik P i u s  a, m ający być w ystaw ion y  
w  katedrze n a  W aw elu , w k ap licy  B isk u p a T om ick iego, pom iędzy ko­
m itetem  a m a g istra tem  jeszcze  n ie za ła tw io n y . M a g istra t kra- j 
kow ski n ie eheo dać sw eg o  zezw olenia, g łó w n ie  dla tej przyczyny, 
że P iu s  I X  je s t  W ło c h e m , a katedra p rzybytk iem  narodow ych  
p am iątek . W ykon anie  pom nika poruczono znakom item u rzeźbia­
rzow i panu G a d o m s k i e m u .  A r ty sta  p rzed staw i P iu sa  IX  sie- : 
d zącego n a  tron ie; P a p ież  lek k o  się  pod nosi i  praw ą ręką b ło g o - ) 
s ła w i narodow i. G łębok i w yraz rozlany  n a  ob liczu  O jca św . łą c z y  j 
się  7 w yrazem  s ło d y c zy  i m iło śc i, w  ca ły m  u k ła d z ie  pow aga  i pro- j 
sto tu . S k ła d k i, ja k ie  w p ły n ę ły  na pom nik  z ca łe j P o lsk i, w yn oszą  f 
około  1 8 ,0 0 0  m. P o n iew a ż  kw ota  ta  n ie  w ystarcza, k o m ite t w ezw ie  
o nowo sk ła d k i. —  Przez Kraków p rzejeżdża ło  w o sta tn im  czasie  dw óch j 
p a sterzy  z K rólestw a P o l., ks. S otld cw iez , ad m in istrator  dyoeezyi w ar- 5 
szaw sk iej w przejeździć do T renezyna , ks. Pop iel zaś. B isk u p  kują- \ 
w sk o-k a lisk i, sp ę d z ił k ilka d n i u sw ego  b rata  1’aw la P op ie la . P o  i 
HO lataeji po raz p ierw szy  m ó g ł B iskup odw iedzić  sw e rodzinne stron y . — 
K s. Józef W ilczek , dr. teo lo g ii, kanonik  kated raln y krakow ski, obcho­
d z i ł  w p on ied zia łek  8  bm . 501ctni ju b ileu sz  k ap łań stw a . —  Ks. A u- 
to n i S ta ó k o w sk i, proboszcz i, dziekan w B iłc e  szlach eck iej, kanonik  ; 
h on orow y i szam b elan  J ego  Św . L eon a X II I . z o s ta ł m ian ow an y kano­
nik iem  grem ia ln ym  przy K ap itu le  lw ow sk iej.

N ie m c y . W a l n e  z e b r a n i e  k u t o l i k ó  w n t e r n i e -
0 k i cli, z rzędu 2 6 , obradow ało  8 , 9 i  10 bm . w A k w izg ra n ie  przv i 
ogrom nym  ud ziale  uczestn ików . Jak  zebran ia  tc , urządzano od roku j 
1 8 4 8 , rozb u d ziły  nadzw yczaj ducha k a to lick iego  w  N iem czech  i  oży­
w iły  w iarę, u zb ro iły  kato lików  n iem ieck ich  w  ruęztwo na  czasy  kul­
tu rk am pfu , w y w o ła ły  do życia  rozliczne p oży teczn e  stow arzyszan ia
1 d z ie ła , ta k  i obrady tegoroczne nio p ozostan ą  bez b ło g ic h  skutk ów , 
tym  w ięcej, że w n ich  u d z ia ł w z ięli najzn akom itsi dzisiaj p rzodow nicy  ) 
w  obronie praw  i w olności K ościo ła . Z B isk upów  n iem ieck ich  był 
ty lk o  obecnym  k oloń sk i su fragan  B andry. Inn i, praw ie w szy scy  n ie- j 
miccc.y, baw arscy i au stryaccy  n a d es ła li p ism a  un iew in n iające z b ło ­
g o s ła w ień stw em  i życzen iam i d la  obrad zebrania. U radow ało  przede- [

w szystk iem  pism o m iu eyu sza  m on ach ijsk iego. M gra R on cetti. k tórego  
u stęp  w ażn iejszy  liberalnej prasie d a l pow ód do rozm aitych  uw ag. 
U stęp  ten  brzm i: ..S zczegó ln iej w d z is ie jszy ch  c iężk ich  czasach  będą  
z jed n ej s tro n y  nau ki naszej św  r e lig ii na tem żo zebran iu  uroczyście  
w yznaw ane i m ężn ie  bronione, a, z drugiej stron y  przez u c h w a ły  roz­
m aite  życie ehrześciańsk ic  p ielęgnow ano i  u:noc.oioue. Mnio' p ociesza  
m yśl że m i w olno przynajm niej sercem  i d u ch em  być razem  7. am i 
i  m o d litw ą  m oją W asze  sp raw ied liw e i w sp a n ia ło  p rzed sięw zięcie  z ca­
łe j  d u szy  popierać, aby za B osk ą  pom ocą n a jlep sze  w y d a ło  ow oce i do­
p om og ło  do czc i i  w zrostu  k ato licyzm u  w N iem czech  “ Z zn ak om itszych  
członków  centrum  obecnym i byli p o s ło w ie  W in d th n rst. Sędiorlemor 
A ls t. obydwaj R eich en sp orgow io , K eldor. B ach em , ks. dr. M oufang itd ..  
z in n ych  zn ak om itości dw óch  bur. Boo, F e lik s  i Fryderyk, prnf. Ilaff- 
nor. lir. K orlf-S eh m issu ig . kanonik  ITouser, kom isarz b isk u p i Z ehrt 
i  w ie lu  inn ych . W n ied zie lę  w ieczorem  o d b y ło  się  p ierw sze zeb ran ie , 
n a którrm  rep rezentanci kato lików  ze w szy stk ich  stron N iem iec  się  
w ita li i nozdrow iouia od sw ych  braci przynosili. A d w ok at L in gon s w ita ł  
zebranych w  im ien iu  m ia sta  i w sk a za ł na w ielk ie  zadania , do ja k ich  
rozwiązania, m a s ię  przyczyn ić  zebranie. Ze stron y  g o ś c i przem aw ia li 
p u łk  V ngt z M onachium , dr. Frunz z B erlin a , prof. Ścliacpram m  
z 'U trechtu , ku p iec A lbers z M onnsteru. Pon iew aż kom isarz zeb ran ia , 
książę Boew onstoin nic m ó g ł przybyć d la  choroby, obrano p rezyd en ­
tem  zgrom adzen ia  p o s ła  K lem ensa D roste  z Y isc.horing. drugim  prze­
w odniczącym  p u łk . V ogt, a  trzecim  fab ryk anta  W iese z Wrerdeu, se ­
kretarzam i dr. F ranz i kilku in n ych  panów. Ze spraw ozdania  kom i­
sarza, ks. L ocw eustein  pok aza ło  s ię , żo u c h w a ły  d aw niejszych  zebrań 
o ty le  w ykonano, iż  ks. R olfu s w y d a ł k a ta log  k siążek  d la  lu d ow ych  
b ib lio tek  i u k o n sty tu ow ało  s ię  s tow arzyszen ie  praw ników  kato lick ich , 
liczące  do tej ch w ili 1 Li człon k ów . U stanow iono i u k on sty tu ow an o  
kón iisye d la  m isy i, m iło sierd z ia , so cja ln e j k w esty i. ehrześc. sztu k i, 
kat. nau ki, spraw  szk olnych , spraw  zew n ętrznych  ifo r m a l ió w .— P ier ­
w szo pu bliczne zebranie, na  którom  b yło  p rzesz ło  2  >00 osób. o d b y ło  
się  8  b. m . w ieczorem . P rzew odniczący D ro ste  m ów ił o pon tyfik acie  
Piusa, IX, jeg o  w ielk ich  za słu g a ch  ok o ło  K ościo ła , jego wfilcc przeciw  
rew o lu cji i o Pap ieżu obecnym , którego zadaniom  je s t  zagoić  rany za­
dani' sp o łeczeń stw u . K om isarz b iskupi Zehrt z H e iligen stiid t m ó w ił  
o obow iązku w yznaw ania  w iary s lu w y  i czyn am i, o w p ły w ie  relig ii 
Chrystriaowój n a ż y c i e ;  adw okat B ach em  o przyw iązan iu  nadrońsldeh  
N iem ców  do w iary katolick iej, kupiec Grimm z F ran k fu rtu  o celach  
stow arzyszeń  katolick ich  kupców, ks. Suhnoffler z K olonu o stow a­
rzyszen iach  cze lad zi, F e lik s  Loo o k w esty i szk olnej i zawiązaniem  co 
dopicru to w a rzy stw ie  b łn g . K anizyusza. m ająeem  na celu starać  s ie
0 w ych ow an ie kato lick ie  m łod z  cży . —  D rugie  w alne zebranie, lecz  zam ­
k n ięte. od b y ło  s ię  nazajutrz i) bm . P rzyjęto  w niosk i kom isyi dla nauk, 
aby odpow iednio do E ncyk lik i P ap ieża  zajęto się  gorąco p ielęguow anioin  
k ato l. nau ki, popierano zdolną  i u ta len tow an ą  m łod zież  i rozkrzow iano  
coraz bardziej tow . G órresa. N a stęp n ie  roierowa.no o n iisyueh , o s to ­
w arzyszen iu  m isyjuom  św . B on ifacego , św . Franciszka, ICsaw., św . J ó ­
zefa, m ającego zadanie p ielęgnow anie  dnitlui k a to lick iego  p om ięd zy  
N iem cam i za gran icą , w  P aryżu , L ondyn ie  i t. d. P oruszono tak że  
projekt zw iązku przem ysłow ców  i  przyjació ł robotn ików  celem  p o d n ie ­
sien ia  stan u  roboczego. —  T rzecio zebranie p u b liczn e u rzą d z iły  s to w a ­
rzyszen ia  św . W in cen teg o  i Piusa, i z ap rosiły  na, nie. robotn ików  i rze­
m ieśln ik ów . Z eb ra ło  się  p rzesz ło  8 0 0 0  lud zi. P rzem aw ia li g łó w n ie  
przyw ódzey cen trum , tłu m acząc  sw ą  p ostaw ą w obec praw  o c ła c h ,  
zaręczając, że im  los i p o ło żen ie  b iedn ych  lud zi przodew szystk iem  leży  
n a  sercu , i bron iąc się  przeciw ko zarzutom  lib eralnym , jak oby ch c ie li  
p ogn ęb ić  przez ch i biedną k la sę  lm lu . Z abierali g lo s  p o sło w ie  Schor- 
lc m s f  A is t ,  A . R eich en sp ergor, dr. M oufang i W in d lh o rst. P rofesor  
R ubbert z Paderbornu m ó w ił o w iolkiein znaczeniu tow arzystw  katoli­
c k ic h .—  W  środ ę 10 w rześn ia  o d b y ło  się  d iu g ie  p osied zen ie  zam kn ięte. 
P rzy ję to  k ilk a  w niosków  kom isyi dla, form aliów  tuj treśc i, że k ato licy  
w szy stk icm i s i ły  starać się  będą o przyw rócenie pokoju kościelnego, 
zresztą  B u gu  i m ądrości S to licy  A p. ufając, je j rozporządzenia z n a -  
lożnom  przyjm ą p o słu szeń stw em . Sp raw ozdanie o czyn n ościach  to w a ­
rzystw a  św . R afae la , zajm u jącego s ię  w m iastach  nadm orskich em i­
gran tam i, w ykazało , ile dob rego to  tow arzystw o  zd z ia ła ło , i w zyw a  
du ch ow ień stw o, aby em igrantom  w sk azyw ało  na tę upiekę, z jak iej m ogą  
korzystać. Ks. dr. M oufang zdaje spraw ę z prac kom isyi dla s o c ja l­
nej kw esty i i rozw odzi s ię  n ad  projektem  zw iązku k ato lick iego  prze­
m ysłow ców  i p rzy ja c ió ł robotn ików , k tórego s ta tu ta  n ie za d łu g o  będą  
w ygotow an o. Go do św ięcen ia  n iedzieli k o m isja  uznaje potrzebę ure­
gu low an ia  tej spraw y na  chodzą praw odaw stw a. P rzy jęto  w niosek, p o leca ­
ją cy  zak ład an ie  to w a rzy stw  robotnie, odrzucono zaś w niosek o u w zg lę ­
dn ian ie  w in teresa ch  kupieck ich  i h an dlow ych  p rzed ew szystk iem  wie. 
rżących ch rześcian . g d y ż  w ży c iu  sp o lcezn em  m a być zach ow any pokuj
1 każdem u w olność pozostaw ion ą . . .R e k o n stru k c ją  stan ów " , propono­
waną przez ks. L oow en stoin  odrzucono juko przechod zącą k om p eten cją  
zebran ia jen cra ln ego  a, polecono w ydanie broszury o ty m  tem acie . 
P rzyjęto  w niosek zak ła d a n ia  kas fabrycznych, zalecono tow arzystw o  
franciizk iogo p rzem y sło w ca  lla r m e l „ch rzcściau sk ą  korporacją ,"  zajm u ­
ją c ą  s ię  p o łączen iem  robotn ików  z ich  ch lebodaw cam i na p od staw ach  
clirzeScianskieh . D alej zdaw ano spraw ę z stow arzyszeń  m iło siern ych  
i  za lecono zakładan iu  w każdej' parafii Tow . św . W incentego  ii, P a u lo  
i innych pokrew nych tow arzystw , oraz budzenie in te r e su  d la  n ieb  w ko-
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ła c li stu d en tów  i  kupców . W  8 0 0  parafiach  d yccezy i kolońskiój 
is tn ie je  ty lk o  120 konforencyi. W  końcu referowano o pracach kom isyi 
d la  m isy i, k tóra p o leca  rozkrzew ianio stow arzyszeń  św . K saw erego. 
Od r. 1841  do 71 w y d a ły  to tow arzystw a  n a  celo m isyjn e  4 ,8 0 0 ,0 0 0  
fr. D o te g o  dodać trzeb a  kilka m ilionów , o d r . 187 1  w ydanych . Ifomi= 
sya  poleca  gorąco stow arzyszen ia  m isyjn e św . B on ifacego , św . Józela , 
św . R a fa ła , dom  m isy jn y  w  S te y l, s tow arzyszen ie  m od litw y , przez  
ks. B isk u p a  K r o m c n t z  za łożon ego . - •  W alno  zeb ran ie  p u b li­
czne, ja k ie  s ię  od b y ło  tegoż  dnia lO go b. ra., b y ło  jeszcze św ietn ie j­
sze  i  liczn iejszo , ja k  dotych czasow o. P rzew od n iczący  o d c z y ta ł naprzód  
hrew c O jca św . z 21  sierpn ia  r. h., u d zie la jące  b ło g o s ła w ie ń stw o  d la  
narad. K s. dr. S c ln n itz  z D ysse ld orfu  in ó w ił o p r a s ie  ; baron W en d t
0 tow arzystw ie  m isyjn em  św . B on ifacego , utrzym u jącym  w D iasp ora  
pom iędzy p ro testan tam i 25 2  posad du ch ow n ych i 2 4 0  s z k ó l ; Sc.horle- 
m cr-A lst o stow arzyszcn iacii w estfa lsk ich  w łościan  ; dr. A . R oichons-  
porger m ó w ił o rzem iośle , zajm ującem  się  d z ich u n i sztu k i i o otw ar­
ciu przez c a ły  dzień  k ośc io łów ; s tu d en t B óh m er o k a to lick ich  stow a­
rzyszen iach  stu d en tów ; dr. M onfan g  o pow ołan iu  k a p ła ń sk i om  i za­
c h ę ca ł do stan u  du ch ow n ego. — N a  posiedzeniu^ zam kuiętem  11 b. m. 
przyjęto  w niosk i kom isyi d la  sz tu k i ch rzcściań sk iej, odnoszące s ię  do 
r e s ta u ra c ji i  ozdobienia k ośc io łów , za łożen ia  organu now ego d la  sztu k i 
chrześc.. udzielan ia  w  szk o łach  nau ki rysu n k u  n a  p od staw ie  elirześc. 
pojęć o sztu ce. W  spraw ie szkolnej przyjęto  're zo lu cją . żądającą, „ab y  
w oluość w ych ow an ia  i nauki rodzicom  i K o śc io ło w i zo sta ła  przy wró­
coną, aby sp rzeciw iający  się  praw u n atury, z re lig ijn ą  w o ln ośc ią  n ie ­
zgodny, praw dziw e w y k szta łcen ie  h a m u ją cy  m onopol szk olny z o sta ł  
zn iesiony, i w reszcie, aby p ań stw o  p u b liczn e  szk oln ictw o  o ty le  
ty lk o  k on tro low ało , o ile  to  odpow iada spó luym  in teresom  o b y w a te l­
sk iego  i re lig ijn eg o  sp o łecze ń stw a  a n ie  u w ła cza  praw u rodziców  i  K o­
śc io ła . Z tąd szk o ły  w in n y  zachow ać charakter w yznaniow y, lundaeyo  
kato lick ie  obracane być pow in ny na  w ła śc iw e  cele, a praw o g m in  ka­
to lick ich  do za łożon ych  przez n ich  szk ó ł zachow ano; kośc ieln e  organa  
m u szą  m ieć nadzór nad szk o ła m i katolick iom i i przy w ych ow an iu  nau­
czycie li w ła d za  duchow na w sp ó łd z ia ła ć  p ow in n a; u d zielan ie  i  k ierow ni­
ctw o  nau k ą r e lig ii w  szk o łach  lu d ow ych  pozostać m u si w  ręku w ła d z y  
kościelnej i  u stan ow ion ych  przez n ią  nau czycie li z w ykluczeniem  w szy ­
stk ich  in n y ch  n iek om p eten tn ych  o s ó b ; nau ka r e lig ii k ato l. odpow iednio  
do g o d n o śc i i w ażności przed m iotu  m a  być ud zielan a w  stosow n ej l i ­
czb ie g od z in  i  w czasie  nauki p lan em  p rzep isan ym , w  lokalu  szk oln ym
1 p o d łu g  k siążek  przez w ład ze  duchow ne zaprow adzonych; urządzanie  
s z k ó ł pryw atnych , które nau kę i  w ychow anie w e d łu g  zasad  k ato lick ich  
p o ło ż y ły  sob ie  za zadanie, n ie  pow inno doznaw ać przeszkód, jak  to  
z p ogw ałcen iem  rów ności w obec praw  w osta tn im  czasie  często  się  
w ydarza ło ."  P o lecon o  nadto u d z ia ł w  tow arzystw ie  b ł. K an izyu szu , 
przyczaili bar. Loe, zaw iad om ił, że tow arzystw o to obecn ie  ju ż  je s t  
u k on stytu ow an e i m a sw ą  sied zib ę w  M o g u n c ji. K om isya  d la  prasy  
p oleca  stow arzyszen ie  św . A u g u sty n a , zajm ujące się  p ie lęgnow aniem  
kat. prasy , w sp ieran ie  te jże  p rasy  w  N iem czech  i o strzega  przed  p i­
sm am i, które n iem oraln e o g ła sza ją  in sera ty . P rzy jęto  je szcze  w niosek  
kr. S ta in lc in , ab y,w sp ierano ka to lik ów  w  P crsy i, naw iedzonych  g ło d e m ,— 
w niosek  k om isy i dla form aliów , w yrażających  jed n ość  zu p ełn ą  k a to li­
ków  z cen trum  i w niosek  o poproszen ie ks. L oew on stcin , aby i  n ad al 
b y ł  kom isarzem  w aln ego  zeb ran ia  katolików . W  końcu zaw iadom ił 
lir. D ro ste  o nad ejściu  p ism a od lir. S a h ia t i  z W ło ch , donoszącego, 
że w ło s c y  k a to licy  odbędą n ieza d łu g o  podobno w a ln e  zebranie, aby  
o sięgn ąć  ta k ie  sam e rezu lta ty , jak ie  o s ią g n ę li kato licy  n iem ieccy w  w ielk iej 
w alce. — O zebraniu się  stow arzyszeń  ś . W in cen tego , ,jakio się  odb yło  
9 jb in ., w ykazującem  ciekaw o rezu lta ty  z d z ia ła ń  ty c h  tow arzystw  w N ie m -  
czeeli, podam y obszerniejsze spraw ozdan ie  w  jed n ym  z n a jb liższych  n u ­
m erów . —  N a  osta tn iom  w alnem  zobruniu publieznom  s ła w ił  ks. Ibaeh  
w ielk ie  z a słu g i zakonów , adwokat. C oliin et z L eodym n m ó w ił o w alce  
K o ś c io ła  przeciw  row oluey i i  obronie w iary k ato l. w B elg ii. P ro f. dr. 
Schróder z S t. T rend  z B e lg ii  w y g ła s z a ł za le ty  zm arłego  B isk u p a  
w  L eodym n, do M ontp ellier , m ó w ił o jego  przyjaznych stosu nkach  
z śp. B isk . M artinem  i o w sp ieran iu  przez n iego  m łod zieży  n iem ieck iej, 
pośw ięcającej s ię  stan ow i duchow nem u. B aron H er tlin g  ro zw o d ził s ię  
o kato lick iej nau ce i  S tow arzyszen iu  G orrcsa; ks. kanonik  Lfaffner 
m ó w ił o w ie lk ości i zadan iach  pap ioztw a w  św iocie . N a  o s ta tk u  po­
se ł W in d lh o r st d z ięk ow ał za ty le  dow odów  sy m p a ty i, jem u i  cen trum  
okazyw anych , rozw od ził s ię  nad znaczeniem  obecnego jen era ln ego  ze ­
brania, nad  m oralncm i i m ateryulnom i potrzebam i spo łeczeństw a, udzie­
la jąc  w ielo praktyozn yoli rad i  w skazów ek. W  końcu przyjęto rozm aite  
rez o lu cjo , odpow iednio do u ch w a ł zap ad łych  na  p osied zen iach  zam knię­
ty c h , o k tórych  pow yżej w sp om in aliśm y.

D u ch ow ień stw o  m on ustersk ie  i  pad orb om sk ie  nie d łu g o  czek ało  
na odpow iedź na  sw ą  jie tycyą  do m in istra  P u ttk am era w spraw ie  
s z k ó ł zan iesion ą . M in ister  się  p o sp ieszy ł, snąć zatrzeć c h c ia ł w raże­
n ie  m ow y, pow iedzianej w  K oźlin ie , g d z ie  s tan ow isk o  swojo n a cech o w a ł 
jak o  zu p e łn ie  przeciw no od sta n o w isk a  P a lk a  i  rozdrażnione nerw y l i ­
b era łó w  przed  w yboram i uspokoić, ab y  przez to  ich  a g ita c y ą  osłab ić . 
N iep od ob n a nam  przytaczać odpow iedzi odm ow nej m in istra  w ca łej 
o sn o w ie , treśc ią  jój jed n ak  je s t  to , że zm iana w  te j ch w ili n io m oże  
n a stą p ić , że szk oła  je s t  in s ty t u c ją  pań stw a , w ychow anie m ło d zieży  
n ależy  do pań stw a, a K ośció ł ty le  ty lk o  m oże m ieć u d z ia łu , ile  pań­

stw o  p ozw oli, żu K ośció ł d la  teg o  u su n ięto  od szk o ły , pon iew aż nio

J c h c ia ł uznać praw  p ań stw a  —  w szystk o  to  zasad y , ja k ie  d o ty ch cza s  
b y ły  p od staw ą ca łe g o  sy stem u  szk olnego Falka. Jedno ty lk o  o d zn a-  

i cza p ism o P u ttk am era . że w d elik atn iejszej odpow iada form ie, jak  
Falk. i  czyn i nadzieję, iż  po zaw arciu  pokoju K o śc ió ł będzio m ia ł na­
leżny u d z ia ł w w ychow aniu , bo z chw ilą , k iedy w y k szta łc en ie  ludow e  

j za p rzesta n ie  czerpać z źród ła  zbaw iennego E w a n g e lii, upadek narodu  
j e s t  pew ny. W id oczn ie  p od yk tow ał te  w szy stk ie  s ło w a  p. P u ttk am c  

i row i w zgląd  na  w ybory. Żadne praw o nie w yk lu cza  du ch ow n ych  od  
| nadzoru szk o ły , m in ister  m ó g łb y  n iejedno znieść n ad u życie , n iejedn ą  
: krzyw dę napraw ić —  le cz  cóżb y  p ow iedzieli lib era ln i, a w ięc  czekać, 
i aż s ię  w ybory skończą, aż pokój będzio zaw arty  z K ościo łem . O dpo­

w iedź p. P u ttk am era  je s t  now ym  dowodom , żc rząd pod czas rokow ań  
J z 'Rzymem nio m y śli żadnej dać u lg i katolikom . Z drugiej stron y  

zauw aża ,,G erm .“ s łu szn ie , że w odpow iedzi, od polem iki przeciw ko roni- 
ten ey i u ltram on tań sk iej aż do p o ch w a ły  E w a n g e lii, w ieje p rusko-p roto- 
stau ck i duch —  i utrzym u je, że po za ła tw ien iu  s ię  z lib era ln ym i ku ltur- 
nikam i trzeb a  będzie m ieć się  w ciąż n a  b aczn ości przed protestanck im  
i staro  -prusko-biurokratycznym  rządom . J e śli s ię  skończy w alka ko­
ście ln a , to  trzeba ją  będzie  to czy ć  o szk o łę , je ś l i  n ie  pom ięd zy  kato­
licyzm em  a  lib era ln ą  n iew iarą, to  pom ięd zy stróżam i w iary  a om nipo- 

: ten cyą  pań stw a , w  p ro testan ck im  w yznaniu  ugrun tow aną.
I S / .j  j i i .  K olegium  p olsk ie  w  R zyu iio  w ielk iom i w roku b ieżą­

cym  p o szczy c ić  s ię  m oże sukcesam i, g d y ż  zn aczn a  liczb a  jogo  uczniów  
i zd ob y ła  sobie na  un iw ersy tecie  gregoryań sk im . w  daw niejszem  kole- 
J g iu in  R om anum , d yp lom y i  m edale. T rzeba w ied zieć, że w  konkursie  

m ierzą  się  na jlep si uczn iow ie rozm aitych  .k o leg iów  i  som inaryów  naro­
dow ych w R zym ie. R ezu lta t ten  nad zw yczajny św iad czy  zatem  o w y- 

; bornym  du ch u, pan ującym  w  za k ła d z ie  po lsk im . O tóż n azw isk a  la u -  
ł rontów : D oktorem  w teo lo g ii z o s t a ł  k s . J ó zef l lo r y l  z G a licy i; lico n -  

cya tam i; ks. W ojciech  P o b ło ck i z P r u s  Z achód., ks. F e lik s  L isiń sk i  
| ta k że  z P ru s , ks. Józef S zn rzyń sk i z B uku, k s . W ła d . G icbu row sk i 
; z K sięstw a  i R om an E om b ie liń sk i z K ró lestw a  P o l .;  b ak a łarzam i; J ó ­

zef K oznhkiew icż z P leszew a  i W ła d . O rp iszew sk i z K rakow a. AVpra- 
; w ie  k an on ie /n em  oprócz O. Z m artw ych w stań ca  ks. A lfon sa  K rajew - 

sk iego, k tóry z o s ta ł doktorem , o trzy m a li d yp lom y n a  lic en c y a tó w : ks. 
F elik s  T hokarsk i z P ru s  Z ach ., ks. S tali, w ie ru sk i z K ró łostw a; na  

| bakalarzaT ks. Zono W ło szezy ń sk i z P r u s  Z achodnich . W  filozofii 
j otrzym ał stop ień  doktora M ich a ł W yczyń sk i z P ozn an ia  i T eofil S eyda  

z W a łń z a ; licen cyata  F r. L iss  z P ru s Ź a ch .; bakalarza Ig n a c y  Szw c- 
| dow sk i z P r u s  Z ach ., M arcin C zerm iński z L w ow a, N ik od em  Jarezc-  
i n esk i z P leszew a , P a w e ł G regor z Z bąszyn ia. Z 11 p ierw szych  nio- 
j dalów , jak ie  rozd aw ał fa k u lte t teo log iczn y , o trzy m a ł ks. W ł. Gicbu- 

row sk i dwa, za  języ k i w sch od n io  i  za  h isto ry ą  kościelną. Ig n a c y  
j Szw ed ow sk i p o zy sk a ł tak że  dw a m edale , jed en  za lo g ik ę  i m etafizykę.
| drugi za  m atem atykę. W ielu in n ych  uczniów  z a s łu ż y ło  sobie n a  w y -'  
i sokie p och w ały .

K rzyż b isku pi, ofiarow any P ap ieżow i n a  p am iątk ę  p ierw szej ro- 
ezn icy  w stą p ien ia  na tron od P olaków  za  staran iem  red aktora „ P rze-  

\ g ląd u  L w ow skiego,"  ks. P o d o lsk iego , w ykonany w e d łu g  rysu nku  M a- 
J te jk i w s ty lu  w . 14, z w izerunkiem  M. B osk iej i dzieciątk iem  Jezu s  

w pośrodku a dw óch św ięty ch  p o lsk ich : św . S ta n is ła w a  B isk u p a  i  św. 
Joza fa ta  na ram ionach krzyża, trzym ających  koronę nad M atką B osk ą, 

i z or łem  i  pogon ią  u d o łu , n ies io n y ch  przez dw óch a n io łó w , kosztu jący  
8 6 0 0  IV., w ręczony z o s ta ł 23  s ierp n ia  Ojcu św . P ap ież  d z ięk ow ał sor- 

( dcczn ie i b ło g o s ła w ił  w szy stk im , którzy s ię  do te g o  podarku przyczy- 
! n ili. C hw alił naród p olsk i, ja k  don osi koresp ondent „ P r z c g l. Iw." za 

jeg o  w iarę gorącą  i  w y trw a ło ść  n iezachw ianą, w ypróbow aną tak  cięż- 
kiem  i  d łu g iem  prześladow aniom . K ocham  ton  naród, m ó w ił, i  przy- 

i cisk an i g o  do serca  przy każdej sposob ności. A  patrząc  na św . S ta ­
n is ła w a  i św . Jozafata , r ze k ł: O cubuorunt g lad io  im p iorum , a le  po- 

j trzeb a w am  jeszcze  m ęczenników . W  ty m  też  d u ch u  w ych ow u jc ie  
> m łod zież  w aszą sem in aryjsk ą , a  B ó g  w am  będzie m iło siern y .

Z Teologii Pastoralnej.

i Jeszcze jctlua (lecyzya Stolicy  św. w liw estyach  
m ałżeńskich now szych czasów.

Jakób. k a to lik , zaw arł tak  zwano cyw iln e  m a łżeń stw o  z A gnie-

i szką p ro testa n tk ą  186 3  r. wr B on n  przed urzędnikiem  s ta n u  cyw iln ego , 
k ośc ieln ego  zaś ślu b u  n ie  w z ią ł w ca le. N ie d łu g o  p o tem  o p u śc ił J a  
kób żonę, p ow ęd row ał do B e lg ii i  z tam tąd , chcąc s ię  z kim  innym  

ożen ić, w y sto so w a ł do arcyb isk upiego  o fieya ła tu  w K olon ii w  r. 1865 , 
( k iedy s to lic a  arcyb isk u p ia  w akow ała , prośbę o uznan ie p ierw szego  cy ­

w ilnego m a łż e ń s tw a  za niew ażno i  o pozw olenie do zaw arcia  inn ych  

i zw iązków . O fiey a ła t o św ia d czy ł, że s ię  w spraw ę tę  n io  w daje, gd y ż  

tu  chodzi o uzysto cyw iln e  m a łżeń stw o , któro n a leży  przed forum  
św ieck iego  sęd zieg o 1). G dy na  sto licy  arcyb isk upiej z a sia d ł ks. M ol-

')  O dpow iedź ta  odm owna zganioną z o sta ła  z R zym u. Sekretarz  
| św . O fficiuin P a tr izz i n a p isa ł w  tej spraw ie do A rcyb isk upa koloń-
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e lie lś  sp.ra\va in  ;i.ppcl]a.torio d o sz ła  do P ap ieża , k tó iy  ją  z a ła tw ić  po- 
le c if  K on gragacyi św . ()IT., czyli lnkv. izy cy i. .Deiwzya, tć j io  Ki mgr#} 
w yd an a  2  grudnia, .1866 do A rcyb isk u p a , brzm i „A  suprem a Congro- 

gutionc S. O ffieii .esam in atiu n  ąst, *,quod die: 7 d u n ii liu ju s am ii pro- 
p o su is ti d u b iu m . Super valid itatq  m a tn m o n ii anno 1 8 0 3  Boninie in iti 
a Jucobo e t A gn ote . A m b ig i- non  p o test, m atrim on ia  m ix ta  in  istai 
T ua diococsi non sorvata  form a C onciiu  T r id en liu i ideocjuo ily ilito r  
ta n tu m  co n łra eta  u t  T u ip se  pi'obo ad vertis , xi B reA s s. m. P ii V II I  

ijjefee valida. N ib ilom in iis  in  dubio a To propHsito ag i tur «!e.'cttsu par- 
ticu lari, i[iii in sp octis  om nibus ad ju n ctis  expcm li debet. ot a g itu r  do 
cau.se m atrim on ia li, q u a o 'ju r ta  a c ta  io m u to r  a sśtu u p ta  debet dijudi- 
oari. l-liiS jE m iu . P .a tfes  Card. ima m ecum  Incjuisitoros gener. nefcos- 
san u m  er istim a r u n t tum  v im m  tu m  m uliorein ad form uło kxaitiun pe-- 
yocK S H u t ju i-iśjnrandi sanctitate-.'depom m t, u t  r u m  a b s q u w - p a- 
r o ći li:'i p r a o s e n t  i  a v e r u m  s o i  n.'i r o m  a t u  n i o n i  u  m  r U  
p 'u  t  a v e r i  n t. im non, ■'et (pua.tenn.dbsi* jid  non  rcp ntassb  aflij;moiśt,K 
aflirm ationem  suam  ipuo n ic liu s  potoru nt en ita n tu r  pirobaio.‘‘ Żądany  
tu ta j dowód, żf; pysry zaw arciu m a łż e ń s tw a  cyw iln ego  okofoam odnośnym  

ch od ziło  w yłączn io  a.  zastosow an ie  s ię  do praw a św ieckiego' i jogo  for- 
n m ln a sc i;-i że przy tom  m ie li zam iar i uw aża li za kon ieczne do w a in o -  
śc i m a łżeń stw a  w ziąść  ślub  w  k ośc iele, dostarczono późniuj, gd yż  
przekonano gtę . 'zjBh w łaściw ego ' proboszczu k a to lick iego  w B onu  O g ło ­
s i ły  s ię  te  osoby doAapioW.iedzi, i że zapow iedzi W  rZeózyw iście w y sz ły . 
Ztąd K ougrcgaeyąK św . O li. w y d a ła  18  lipica 1 8 6 7  w y r o k i. ,M a tr im o -  
nium  B om iae in itu m  fu tor Jaeobum  e t A gfle tem  osse  nuJlum ." W obec  
tw ierd zen ia  rozm aitych  p ow ag kanoniczny d i ,  “ f f t .  z,w. cyw iln e  śluigjj 

przez osoby nioobbw iązano do przostrzogau ia  dekretu Sobotni : T jyd en - 
cjuegofeznwderaue. są  w ogólo  liioważtio, g d y ż  powszeScłmio osobom  tak im  
b ra k n ie  pi o t  r z  o li n  ó j d o  pi r z y jSffc i  a S;a'k r a m o n  t, u  i  u t  e n- 

c y i .  s to i 'te d y  pjcbyyż^a deeyzya ś. K o n g r e g a c ji, żo m atrim on ia  m ir ta  
11011 |urya*Ji form a C-onc. Trid. i i  B rcw is pap a lis  esso  TtfEila w ogóic  

w ten czas  ty lk o  za in ya lid a  m ogą być uznano, g d y  w każdym  pojedyn­
czym  pirzypadku ndowodni się, że osoby, zawiorająW; m a łżeń stw o  cy­
w ilne, ś lub  k o sę id n y  uv. a ża ły  za kW noczny, a ffyw inj*  śln b  ty lk o  jako  
w y p ełn ien ie  form aln ości świockium  praw em  -p rzep isan ych  d o p e łn iły .

Ha l i t u r g i c i s .  Cum in terdu ni n io ra m tu n  in tar piarocbos du- 

bia, (puaeniuii praxis. socpueiidanSit i n  cyc 1 e-.b r a u ił i  s  M i « s i s  i  n  
f ą s  t i  s, q n o  r u m  o f  f i  e i u m  (d ie stul im pieditum ) 1 1 a n s l’e r.r i 
d e b e t ,  s o l o  m  n i t  ii s  v o r o p r  o pi r i  a d i  e ęte11 o .b  r u'-t'u v  a d 
p o p u 1 u lii —  ucyuum  erit allogaTte, quae im c de ro in  M issa li, 
B. i i .  C. d ccretis  ot apiud A n etores, in ven iu n tu r.

I  Iłitbrii argeneralis in  M fssa li iiu c śpoclim s T it. VI D  e t  ra 5t s 1 a- 
t i o n o  f e s  t o r u  m sic  so n a t: , ,ln  B co lesiis , ubi T itu lu s  e s t  E eeli 
siać ve l eoncursu s pop uli ad eclobraadum  f  e s Ł u m , ip u o d t  r a n  s- 
f  6 r r i d e b e t ,  p o s sw it  cant-ari d u a  e M i s  s a e, una de alt-cru 

cle festo ."  U fitlc sa tis  appurot, so lu tiores  h ic  esso  loges M issiie, 
quam  O fłicii d ic in i ea p u tissim u n i ex cau sa , cpuia populus: ia lib u s  die- 
b u s jfronimrrit m a g is  ad aud ien dam  li ię s a m , cpuam \ eSperaą jej a lias  
H oros (G avan tu ś); idootpie ąoncuditur posse  tieri a 1 t.em  a, m  M i s- 

s a m  s o 1 e m  n e m  d o  S a n dćtęo t r  a n s  f  e r o u (I o —  o x w p tis  11011- 
nisi/ip ertis  d iebus p m ile g ia t is ,  ą c a  ta lcm  M issam  non a d m ittu n t, e t 

su n t Jerpuontcs: D om . I  AdT., for. 4 .Cinermn, D om . 1 Q uadrag.,
P a liu ar. cum  .itóta m ąjori bebd om ada, .Dom. lie su rrec tid u is  o t 1’entec. 
cum  (luobus d ieb u s ąequuHtibus, N a tiv . D u i, E p łp li., AsceńS: Corp. 
C hristi, A ssu ln p t., S S  1’o fri e t -P a u li ,  OOd-SanetO rum , T it u li E eel., 

S. Joan . B a p t. et D ed ica t. prepyriac -Eccil. (k lissa l. 1. c it . e t  S . I ł. (!. 
12 J ła r t. 1S 36  in  ł  uoan, 2{4 B epl. 18 3 7  in  M utin  ad 12, o t lG A p r i l .  
1 8 5 3  in  un. Ord. A łinor ad 1 3 - e t 20).

O m nibus a liis  diobms p o tes t can tar i S lissa  dc festo  ■ transteren do j 
s. im pieditó,-(|uam qufun O fficium  refcitalum  fu it  sftcunduui D irectoH um . 
S i fe stu m  non s it  E cc le s ia e  T itu lh s*  non  gn u d et lioc priv i leg io  .n is i

.sEiegó:) „A lterum  quod considciationom mbrętur, respicit slmtoniain 
ab ee&ósmktica illa Ouria jirolatum. qua piraodictiąć;oiijiiges,‘„ supifir 
yalore lnatrifnonii sui ipnafestioiiem m ow ntus; ad judictuu saaeularem 
am undati sunt. Id  ouim liułas ońmino est, prąese.rtim f|'ium in ista  
dioccesi matrimonia inixla",'clandestina> u ti yalida haliori debeant.

in oo Hat ad audiendum Saerum f o n u r  s u kppiopiuli o x t  r  a o r d l- 
n a r i u s  (ratiuuo Jiabita circum stan tiarum ).ot Sanetus dusgriptus sit 
in Calcndario Romano (B ou.ry Tom. il  ad T it. VI adnotat. 2). Sie 
ex. gr. piyterit anno cma-ento in Dom. 1 iu  Octebri in  Arclndioecesi 
Gncsneusi,:. ubi bac tb.e, iu Directorio ^fśSignatLir Dediuatio Ecclesine 
Mekropiolitanac (ergo Eccl. non piropriaej, in Eeelcsiis, ubi solet fr-e- 
ip u o n s ]> o pi i i t u s  conllueie ad mystoriuni S. E  o sąi-T i i recolendum 
'ejusipuc iudulguiitias lucrandas, celebrar unica M issa post Nonam 
(i. e /tarnpuaui Major s. Summa) der s. Rosario, cnjus officium nac dio 
impieditur. Simili modo. si S. V a  1 e n t  i u u s oecurrerit in Domin, 
(junapuagjs. non tanquam  T itu laris sod qua simpilox, pjopmłus tanieli 
lhagno ouni concursu »«X‘ ,devotiono erga Sarreiuui Martyrom coniluoret, 
tm fi | Tation«r^c x t  r  a o r  d i n a r i i; *ć o n c u r s u s  una Slissa can tata  
(post Nonam) de S. Valentino celebrdri posset. Verba ouim rubrięae 
non sunt pr«sśo tiecipiifunla do. festis .iioiitnsi trausforeudis, sed in  gc- 
nere do i m p e d i t  i s (ut sun t simpilicia) S. E  C. 13 Jim. 1671 
ad 2. — Aliud exempliuii: si Dedicatio piropirilie Eecl. ronerit in Dom. 
in Albis, (ipuod iit ąuotanniNr-tłnuKńae iu Eeel. S. Miebaelis), oflicium 
ejns tiań s lc rtu r (puidoro, sed, si eoncursus est liiagnus oecasione Do- 
dieationisp.bfcńtrpioterit cant,iri u ltim a Missa quasi votiva dc Dedicutione 

11 .-A ltera quuestio est, cpuid sit faciendum in D o  m i n  i c i s ,  
i n q u a s t  r a u s l ,a 't  i  e s t  s o 1 e m u i  t  a s a d  pi o pi u 1 u m, o 1’-
f i e i u m l i r o  e t  M i s s  a ,|S a n e t  i j a m i u f r  a h  e b d o m a-
d a m pi r a hfi-i d o n t  o iu d i e  pi r  o pifpói a s c ^ i i n i l i i  in D i r  e efo,--- 
r  i u ni a b s o l u t u  s u n t .  Dc talibus Domimeis oaduiu valcnt, quae 
dc diebus impieditis dieta sunt, sed mmnisi in bi-isfbus magni c .ón- 
e u r s i i s  popnili (non autem ratione śolcinnitatis translatae seeluso 
speeiaii indulto. B. U. , . 2*1 Jul. 1660 in Aretin). Bie-Ą. gr. pirae-
eessit inlra hebdoniadam HitS B. Yalentini, seipuonti rero Domimca in
aliipuo loco eeleb.riitur Soleimiitas ojuf.' lul piopiulum majori oum con- 
cursu non quasi Pat.ronus sit Etel®uus, ged  ob deyotionem au t lucran­
das iudulgcntias Gcniliatoruitatis eji&"lii)iuine m iiieupatae; tune ratione - 
e o n c u r s u s  celebrari piotcrit Missa soltmnis do B. M attyre m ores 
vutivo piraet^r ordiuem oflicii iu Direekirib pi.ro liac Dominiea as- 

js ig n a ti — ctiam iii easu^ipiij) unica tantum  Mispa in Eccl. celebretur. 
l i i .  !V1 o cl u s autem , quo t.dis M. ipuasó \ 0tiva ordiiiatur, est swjuous :

a) u b i 2 aj u "t p i u r  e s M. c e 1 e b r  a u t u  r, fcrifift wliac omnes 
securidum ordiuem Dirftotor., nulla lacta mcniiomi de.Sautto, u l t i m a  
vt«o SrsiiUDna ęantabitur d e  B a  n e t  (1-unore yotivo i. o. cum Itil.,
1 Grat. (coram VeD»rabili conimom. suti una conclus.) Gr.- (sr alias 
SaiiCto dobetur tfut Cidebratur iu l lp b iif lB H B B fi ut in Votivis — 
U. E raug . s. Joan.

b) u l i i  1 t. M. c p 1 e li r. potest adliuc can tari M. de Sancto 
u l ad a), ‘śed debet sacerdos icommemorare omnes oe.carrentias ot 
reóitaro EVad«l Dom.

'I jwQiwggM'ii|jś^r A:1.-ć.,Ł'r

Przy zliliżu jącym się końcu kw urtałn przypoiui- 
l i a n iy  S/.anou uyui Czytehiikoin, że czas o i ln o u ić  przed­
płatę. Nniwygodniój dla abonentów będzie złożyć p re ­
numeratę im poczcie, która w spisie gazet, mającycli 
debit pocztowy, zamieściła „Przegląd Kościelny44: 
8 Naclitr. I I  A bili. Seito 5 sub litera t. Nr. 39a.

P rzegląd '‘y jak dotyćdiczas, uwzględn1 tć będzie wszy­
stkie pola nauki kościelnej i praktyczne potrzeby du- 
clionnych w zawodzie pastorskim, a z czasem, jeśli 
liczba abonentów się wzmoże, i ramy swe powiększy. 
Dla, G a h c y i  i A u s t r y i  zniżamy od 1 październ. 
przedpłatę, kwmrtalną na półtora zlr., półroczną 3 zlr.

l ł e d a k e y a .

S p is r z e c z y . Bw. Tomnsz z A kw inu. —  Dzieji P o lsk i w zarysie 
(C. d.) — K ronika dyea. iz a .g r .:  Poznań, G alicya, N iem cy, lłzym . —  
Z Teblogii P asto ra ln e j.

Eedaktor i nakladućą ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. —• Drukiom Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


